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Rzut oka na wiek XIX.
I. W chwili, kiedy, niepewni jutra, wstępuje­

my w progi XX stulecia, nic naturalniejszego, 
jak rzucić wstecz okiem na całkowity przebieg 

♦dopiero co pogrzebanego wieku, o ile w niewielu 
wybitnych punktach da się zamknąć i skreślić 
na kilku kartkach.

Wiek XIX został poczęty w jednej z naj­
więcej przełomowych burz, jakie wstrząsały lo­
sami politycznymi i społecznymi świata. Wielka 
francuska rewolucja, która z drobnych stosunko­
wo początków i  roku 1789 urosła do rozmia­
rów olbrzym1* o pożaru, którego płomienie obję­
ły połowę Europy, i która trwała aż do samego 
końca XVIII stulecia, wprowadziła w czyn, rzu­
cone przez największych myślicieli i filozofów, 

idee wolności, .równości i braterstwa, 
w^wając w ich obronie do walki świat cały. 
.Ale. przyszedłszy do nieograniczonej władzy, zwy­
rodniała, i zamiast uszczęśliwić ludzkość całą 
wspaniałym posiewem swoich zasad, pogrążyła 
Francję samą w otchłani krwawej anarchji i na­
raziła ją wprost na niebezpieczeństwo podziału 
z zewnątrz — a było to właśnie bezpośrednio 

[ po chwili, która zamknęła smutną w historji e- 
poke rozbiorów, dokonanych na naszej ojczyźnie. 
Najwybitniejsi dziejopisarze okresu rewolucji nie 

IwJsjuLują się powątpiewać, czy Francja byłaby do 
Jdzisiaj zachowała stanowisko mocarstwowe, lub 
[nawet byt niezawisły, gdyby pod koniec roku 
1799 Opatrzność nie była jej zesłała ze Wscho­
du zbawcy dla przywrócenia porządku na we­
wnątrz i dla przykucia zwycięstwa do orłów 
francuskich na polu bitwy. Zbawcą tym był, 
jak wiadomo, Napoleon Bonaparte, a chwila, w 
której powróciwszy z Egiptu zabrał się do tego 
olbrzymiego, przez Opatrzność sobie poruczone- 
go, dzieła, stanowi właśnie początek i zaranie 
tego wieku XIX, nad którego świeżo zamknię­
tym stoimy grobem.

Przed niewielu właśnie dniami, na Boże Na­
rodzenie, obchodzono w Ajaccio, jako miejscu u- 
rodzenia Napoleona, uroczyście stuletni jubileusz 
chwili, w której jako „Pierwszy Konsul* stanął 
na czele pierwszej republiki francuskiej, aby jej 
przywrócić porządek, siłę i blask. Przy sposob­
ności tej wystosował z Brukseli książę Wiktor 
Napoleon, jako głowa dynastji Napoleonidów, 
list do mera miasta Ajaccio, w którym przypo­
mina niespożyte zasługi, jakie Pierwszy Konsul 
na wieczne czasy położył około Francji, zasługi, 
które tejże do dziś dnia zachowały te tak silne 
podstawy, iż pomimo tyj a burz, tylu nieszczęść 
i takiego pogromu jak rok 1870/71, mogła się 
utrzymać na stanowisku mocarstwa. Bezstronni 
historycy przyznają jednozgodnie, iż jest to wyni­
kiem organizacyjnej pracy Pierwszego Konsula, 
później cesarza Francuzów.

Stan, w jakim się, znękana dziesięciolecie^ 
burz rewolucyjnych, Francja znajdowała w chwi­
li, gdy zwycięzca z pod Piramid i Abukiru ujął 
jej ster w swe despotyczne ręce, których tak 
dotkliwy wówczas odczuwano brak, nawet tak 
bystrym umysłom współczesnym, jak Sieyes’owi 
i Talleyrandowi wydawał się beznadziejnym. Nie 
mogąc tu się zapuszczać w dokładną jego cha­
rakterystykę, odsyłamy tylko w tym względzie 
do pierwszego tomu Thiersa „Historji Konsulatu 
i Cesarstwa* i do takich niemieckich historyków 
owej doby, jak Sybel. Dzieło, które gdzieindziej 
lub innym, choćby najdzielniejszym powierzone 
dłoniom, byłoby wymagało wytężonej pracy zbio- 
wej całych dziesiątek lat, dokonał Pierwszy Kon­
sul w przeciągu lat trzech, a w gtófynych zary­
sach już w pierwszych 4 miesiącach' roku 1800/ 
On to wtedy zaprowadził i ugruntował tę do­
skonałą administrację francuską, która do dziś 
dnia — pomimo tylu zmian formy rządu i tylu 
przewrotów rewolucyjnych — nietylko we Fran­

cji najmniejszej nie uległa zmianie, ale posłuży­
ła nadto za wzór dla organizacji wł£dz admini­
stracyjnych we wszystkich państwach lądu sta­
łego Europy; przywrócił za jej pomocą bezpie­
czeństwo osobiste w kraju, które w czasie Re­
wolucji zupełnie zaginęło, oczyszczając go od za­
legających wszystkie drogi bezkarnie szajek roz­
bójniczych;— a za pomocą wiekopomnego 'dzieła 
Konkordatu z roku 1801 przywrócił Francji cha­
rakter kraju katolickiego, opierając ustrój ko­
ścioła na tych podstawach, które do dzisiaj nie­
wzruszenie tam przetrwały wszystkie burze an­
tykościelne.

Finansowy stan kraju, który był tego rodzaju, 
iż asygnaty rządowe spadły do Vfo procentu swej 
nominalnej wartości, to znaczy, iż za 4.000 fran­
ków w asygnatach, płacono 1 frank srebrem, po­
prawił Pierwszy Konsul w przeciągu pierwszych 
miesięcy swego urzędowania do tego stopnia, że 
Francja stała się skarbowo najlepiej administro- 
wanem państwem w Europie i była w stanie bez 
bankrunctwa prowadzić przez lat dziesięć wojnę 
z całą Europą. Pod względem wreszcie ustawo­
dawczym obdarzył Napoleon Francję na wszyst­
kich dziedzinach prawa i procesu tak cywilnego 
jak karnego kodyfikacjami, które tak ze względu 
na swą niezrównaną formę jak i na postępowe 
zasady, stały się wzorem dla ustawodawstw po­
łowy Europy, a w wielu państwach wprost zo­
stały rtfcypowine.. Udział osobi.- ty Napoleona, 
zwłaszcza w zredagowaniu i przeprowadzeniu ko­
deksu cywilnego z roku 1803, polegał już to na 
tern, iż on ‘osobiście przewodniczył od rana do 
późnej nocy na wszystkich posiedzeniach Rady 
stanu, na których nad nim debatowano i przy­
naglał jego przeprowadzenie, już też na osobistej 
jego inicjatywie, której zawdzięczają swoje przy­
jęcie liczne instytucje prawne tego kodeksu.

Ci, którzy zarzucają wówczas Napoleonowi 
despotyzm, zapominają o tem, lub nie chcą pa­
miętać, że tylko temu nieugiętemu i żelaznemu 
despotyzmowi Francja zawdzięcza po burzach 
rewolucyjnych swoje odrodzenie i dojście do naj­
wyższego szczytu chwały. i potęgi. Czyż i dziś 
Francji nie jest potri® ini równie despotycznej 
ręki, aby powstrzymał® “Wolny, ale bezustan­
nie naprzód postępują^ upadek?

Przyszło cesarstwo, a z niem szereg nieprze­
rwany niebywałych rozmiarami wojen, wojen, które 
zakończyły się upadkiem cesarstwa Francji, ugrun­
towaniem na długi szereg lat strasznej reakcji 
przeciwwolnościowej i przewagą na lądzie Rosji, 
na morzu AngJji. Nie tu miejsce zapuszczać się 
w opis gigantycznych tych wojen, w których 
genjusz Napoleona strategję do tak wysokiego 
rozwinął stopnia, iż nawet najzdolniejszy jego 
uczeń, pruski feldmarszałek Moltke, w sześćdzie­
siąt lat później, w roku 1870/71 z talentem go 
t y l k o  naśladował, w niezem nie prześcignął, 
w wielu punktach nawet nie dorównał.

Ogólno-dziejowe znaczenie zwycięstw orłów 
Napoleońskich, sławione przez takie umysły i 
pióra, jak Mickiewicza, Góthego i Wiktora Hugo, 
polega na zaszczepieniu zasad wprowadzonych 
przez Rewolucję, oraz reform administracyjnych 
i ustawodawczych samegoż Napoleona po wszyst­
kich krajach środkowej i zachodniej Europy, 
kędy tylko grenadjerzy cesarscy obalali stare, 
spruchniałe trony, lub w strupieszałe formy pań­
stwowe nowe tchnęli życie. Zwycięstwa Napo­
leona do nowego, zgodnego z postępem czasu, 
powołały życia całe Niemcy, Prusy, Holandję, 
Szwaj carję, całe Włochy, Hiszpanję i Portugal]* ę, 
a upadek jego przytłumił wolność i wszelki po­
stęp na przeszło 30 lat.

Jego zwycięstwa, które zbliżyły do siebie 
wszystkie narody Europy, rzucając je na siebie 
na jednem polu bitwy, przygotowały pomimo 
woli samegoż Napoleona, — który, ogarniając 
swym niezmiernym umysłem świat cały "był też 
kosmopolitą, jak Karol Wielki i Cezar, — siłą 
faktu panowanie owej idei narodowościowej, któ­

rej o pół wieku później jego wielki bratanek, 
Napoleon III, wywalczył krwią synów Francji 
wszechwładztwo, a którą wykrzywił później i 
zatruł Bismark, wyradzając ją w dziki i żarło­
czny szowinizm. To też największy umysł nie­
miecki, Goethe, któremu jednemu Napoleon szcze­
rze i z uwielbieniem oświadczył, vous etes un 
homme, był zawsze zapalonym wielbicielem Na­
poleona, bo widział w nim nietylko ucieleśnie­
nie postępu ludzkiej kultury, ale i sprężynę od­
rodzenia własnego narodu. Nie był on jedynym 
ze współczesnych sobie wielkich umysłów nie­
mieckich, który tak myślał, i być może, że dzi­
siejsi „przodownicy duchowi* niemieckich szowi­
nistów a la Schónerer obrzucą za to pamięć je­
go błotem. Legenda napoleońska, która przez 
dłuższy czas przez historyków paszkwilantów lub 
nadwornych pochlebców, jak Treitschke, zacie­
mniana i karykatur o wana, dzisiaj z nadzwyczaj­
ną siłą znowu odżyła we Francji i zagranicą 
i poczęła wyradzać potężną literaturę, okazującą 
czyny pierwszego cesarstwa we właściwem świe­
tle gigantycznem.

Noworoczny numer „Wiener Zt§“.
 ̂ W iedeń 1

Niedzielni Wiener Ztg ogłada sankcję cesai-x 
ską dla uchwały d*dega«yf-wspólnych w sprawie 
opędzenia wspólnych wydatków przez pierwsze 
cztery7miesiące roku 1900. Tekst uchwały pod­
pisany jest przez prezydenta delegacji austrja- 
ckiej hr. Vettera i sekretarza tejże delegacji 
Walterskirchena. Sankcja, wyrażona w słowach : 
„uważam za stosowne w myśl ustaw z 21 i 24 
grudnia 1867 przyjąć i zatwierdzić* podpisana 
jest przez cesarza, przez Gol ucho wskiego, Kaf- 
laya i jenerała kawalerji Krieghammera w dniu 
29 grudnia.

Wiener Ztg ogłasza z podpisem cesarza, Wit- 
teka i Jorkascha ustawę z dnia 27 grudnia 1899 
w sprawie zniesienia stempla od gazet i kalen­
darzy.

Dalej ogłasza Wiener Ztg ustawę o przedłu­
żeniu działania ustawy z r. 1893 co do ulg nale- 
żytościowych przy konwersji długów; oraz usta­
wę o przedłużeniu działania ustawy z 1868 w 
sprawie uwolnienia od stempla i należytości przy  ̂
zaokrąglaniu gruntów. f

Nadto ogłasza Wiener Ztg na  p o d s t a w i e  
14-tego a r t y k u ł u  k o n s t y t u c j i  cesarski^ 
rozporządzenie z 27 grudnia w sprawie daJ* 
s z e g o p  o b i e r a n i a  p o d a t k ó w i o p ę d f  
n i a  w y d a t k ó w  p a ń s t w a  za  czas  oi 
1 s t y c z n i a  do k o ń c a  c ze r wc a .  RozporząF 
dzenie obejmuje 22 szpalt druku, wyszczególnia 
bowiem w §. 3 kredyty, które można zużytko­
wać jeszcze do końca czerwca 1900; §. 3 za­
wiera uwagę; że „o ile te kredyty nie zostały 
użyte do końca roku 1899, należy z nimi tak 
postępować, jak gdyby były przyznane w preli­
minarzu na rok 1900*.

Z kredytów, Galicję bliżej obchodzących, wy­
szczególnić należy: na roboty koło Dniestru
320.000 koron; na regulację Soły 79.556 kor.; 
na regulację Łomnicy 79.616 kor.; na zakupno 
parowej maszyny do bagrowania na Wiśle
80.000 kor.; na Dniestrze 80.000 kor.; na na­
prawę drogi między Dąbrową a Zbyszycami 
19.600 kor.; na most pod Przemyślem na Wia- 
rze 100.000 kor.; na gmach rządowy w Krako­
wie 184.000 kor.; na artystyczne ozdobienie 
Uniwersytetu krakowskiego 10.000 kor. i 6.200 
kor.; na restaurację zamku w Rzeszowie 5.400 
kor. i 5.40(i kor.; na restaurację kościoła w Le­
żajsku 10.000 kor.; na restaurację Drogi Krzyżo­
wej w kościele Dominikanów w Krakowie 2.000 k.; 
na nowe budowy w Galicji 204.200 kor.; na utwo­
rzenie instytutu historji nowożytnej sztuki w Uni­
wersytecie lwowskim. 1000 kor.: na instytuty i
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„GŁOS NAROU’ z fe 2 Stycznia Nr
kliniki Uniw. lwow. 110.000 kor.; na instytut 
patologiczno - anatomiczny Uniw. krakowskiego
50.000 koron; na cieplarnię w Ogrodzie Bota­
nicznym w Krakowie 3000 kor.; na zakupno zbio­
ru odcisków staropolskich pieczęci dla Uniwer­
sytetu w Krakowie 700 kor. i 700 kor. na urzą­
dzenie Coli. Novum w Krakowie 636 kor.; na 
lampy auerowskie dla chem. instytutu w Krako­
wie 6<>0 kor., na okulistyczną klinikę w Krako­
wie 40.000 kor.: na studnię w gimn. w Tarno­
wie 1.600 kor.; na gimn. w Buczaczu 120.000 
kor.; na gimn. św. Anny w Krakowie 153.000 
kor.; na m  gimn. w Krakowie 60.000 kor.; na 
szkołę realną w Krakowie 100.000 kor.; na szko­
łę handlową we Lwowie 4 000 kor.; na sem. 
naucz, męskie w Samborze 150.000 kor. na rol­
nicze pole próbne sem. naucz, męskie w Krośnie 
1.200 koron: na rozszerzenie stacji kolejowej 
Nowy Sącz 100.000 kor.; na budowę linji kolej. 
Stanisławów-Woronienka 300.000 kor.; na bu­
dowę sądu obwodowego w Rzeszowie 10.000 
kor.: na' budowę sądu obwod. w Nowym-Sączu
30.000 kor. i 100.000 kor.; na gmach rządowy 
w Horodence 26.000 kor., 24.000 kor. i lo.OOO 
kor.; na więzienie w Tarnopolu 30.000 kor. i
50.000 kor.; na gmach rządowy w Kossowie
20.000 kor., i 30.000 kor.; na gmach rządowy 
w Złoczowie 24.800 kor.; na budowę sądu w 
Zborowie 30.000 kor.; na budowę sądu w Żyda- 
czowie 14.000 kor.; na budowę sądu w Gwoźdź- 
cu 20.000 kor.

W preliminarzu inwestycyjnym przyznaje 
rozporządzenie cesarskie na budowę gmachu u- 
rzędowego w Krakowie 400.000 koron; na kli­
nikę w Krakowie 320.000 kor.; na gmach rzą­
dowy w Kołomyi 240.000 koron; na budowę 
kolei Chodorów-Podwysokie 2,429.880 koron; na 
kolej Chabówka-Nowy-Targ 2,600.000 koron; na 
kolej Luzan-Zaleszczyki 3,000.000 koron ; na roz­
szerzenie stacji Nowy-Sącz 100.000 koron; na 
stację Przemyśl-Bakończyce 445.000 koron; na 
kolej Chodorów-Podwysokie 800.000 koron; na 
kolej Halicz-Ostrów-Tarnopol 800.000 koron; na 
koląj Trzebinia-Skawce 840.000 koron; na kolej 
Pila-Jaworzno 232.000 koron; na kolej Chabów- 
ka-Zakopane 470.000 kor.; na kolej Kołomyja- 
Stefanówka 850.000 kor.; na stację Przemyśl 
80.Ono kor.; na podjazd kolejowy w Krakowie
300.000 kor.

-Dalej ogłasza Wiener Ztg  rozporządzenie ce­
sarskie na p o d s t a w i e  §. 14 k o n s t y t u c j i  
w sprawie rozporządzenia centralnego zamknię­
cia rachunków budżetu na rok 1899 i dalszego 
użycia należących do okresu budżetowego roku 
1899 kwot aż do końca roku 1900.

Rozporządzenie składa się z trzech paragra­
fów, a dodane do niego zestawienie obejmuje 
26 stronnic cyfr.

Z kolei ogłasza Wiener Z tg  ‘odręczne pismo 
cesarza do Witteka z daty 30 grudnia w spra­
wie kwot y .  Pismo stwierdza, że ponieważ po­
rozumienie pomiędzy oboma ustawowemi repre­
zentacjami do skutku nie doszło, przeto cesarz 
na przeciąg pierwszych, sześciu miesięcy roku 
19oo postanawia, że na pokrycie kosztów wspól­
nych spraw, tak jak się one po odjęciu 2% na cię­
żar węgierskiego skarbu państwa przedstawiają, 
królestwa i kraje reprezentowane w Radzie pań­
stwa płacić mają 664,;/49 procent, zaś kraje ko­
rony węgierskiej 33H/.19 procent.

Następuje rozporządzenie cesarskie z 29 gru­
dnia na podstawie § 14 konstytucji w sprawie 
wynagrodzenia za opodatkowane piwo, olej skal­
ny i cukier w komunikacji królestw i krajów re­
prezentowanych w Radzie państwa z krajami ko­
rony węgierskiej i krajami Bośni i Hercogo- 
winy.

Dalej ogłasza Wiener Z tg  rozporządzenie ce­
sarskie z 29 grudnia na podstawie § 14 konsty­
tucji o uregulowaniu wzajemnego stosunku obu 
połów monarchji w sprawie stempla, bezpośre­
dnich należytości, stempla zużytkowego i taks 
za pomocą zatwierdzenia umowy zawartej mię­
dzy ministrami skarbu obu połów monarchji. Do 
rozporządzenia tego dodane jest wprowadcze roz­
porządzenie ministerjalne.

Wiener Ztg  ogłasza ustawę przedłużającą man­
daty członków Izb handlowych gasnące 31 gru­
dnia 1899 r., a to najwyżej do końca roku 1900, 
z powodu mających się przedsięwziąć zmian o 
prawach wyborczych, wskutek bezpośrednich po­
datków osobistych.

Dalej ogłasza Wiener Ztg  styczniowy awans 
w rezerwie.

Dalej następują dwa pomniejsze rozporządze­
nia ministra skarbu, oraz szczegółowe rozporzą­
dzenie kierownika ministerstwa oświaty, zmienia­
jące porządek rygorozów na medycynie.

Od bratnich Sokołów!
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W  dnia dzisiejszym otrzymaliśmy ze Smichowa w 
Czechach kwotę 11 złr. 7 ct., zebraną 25 grudnia 
podczas opłatka w smichowskim „Sokole“ n a  g i ­
m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e !

był list, którego ser-; 
ow n ie:

Przyjaciele Polacy! 
rdatek na cel W aszejJ 
to dowód pamięci na-1 
tak szczerze przyja 

irzy jesteśmy. W  
am nasze uczucia 

najgorętszemu oddaniu '

Do przes;i tej ddączony 
deczne brzm ią podajemy dos!

„SzanowuRedakcjo! Zac]
Przesyłając \m  ten skromny*, 
polskiej szkół na kresach, ja: 
szei, prosimy 7as, abyście g< 
zechcieli, jakmy W am  szc^ 
sposób chcieliśmy okazać 
polskiej spray^ dać wyraz 
braterskiemu J J^ W a m i, drodzy nasi P rzy l
ja c ie le !

„Pcjmąjemy W asze ciężkie położenie i W aszą 
troskę z tego powoda, że posłowie W asi nie zdołali 
dotychczas nawet tego zdziałać, aby jedyne na Ś lą ­
sku polskie gimnazjum, tak  wielce potrzebne, nie zo­
stało dotychczas upaństwowione, ku wielkiej W aszej 
polskiej i wogóle słowiańskiej szkodzie.

„Mała to garść groszy, k tórą W am przesyłamy; 
bądźcie jednak przekonani, że towarzyszą im życze­
nia serc bijących dla W as gorącą życzliwością.

„Życzymy W am, drodzy Przyjaciele, ażeby w tym 
Nowym Roku W asze polskie gimnazjum kresowe zo­
stało upaństwowione i aby w ten sposób ubyło cięż­
kie brzemię W aszemu narodowi, mającemu jeszcze tak  
wiele obowiązków narodowych.

„Kończymy tych kilka słów pozdrowieniem: „ N a  
z d a r !  P o z n a j m y  s i ę ,  k o c h a j m y  s i ę  i n i e  
d a j m y  s i ę !M (Następują podpisy).

Ten dowód pamięci ze strony b ratniego czeskiego 
„ SokołaM kryje w sobie głębszą myśl narodową i po­
lityczną. Jest on najlepszą odpowiedzią na bezmyślne 
elnkubracje różnych liberalnych blattów  galicyjskich, 
usiłujących dowieść, że idea braterstw a słowiańskiego 
w A ustrji nie ma gruntu, że je s t mrzonką i do ż a ­
dnego celu nie wiedzie. Tymczasem,J zarówno wśród 
czeskiego, ja k  polskiego ludu, myśl zbliżenia obudwu 
społeczeństw, rozdzielonych sztucznie germańskim sy­
stemem podjudzania Słowian — znajduje przychylne 
i szczere przyjęcie, podatny grunt poczucia wzaje­
mnego pobratymstwa i płynącego stąd przekonania, 
że zbliżenie to przyniesie obudfau. n&j&dojJL z n a k ą ^ 4* 
korzyści.

Przy wigilijnym stole myśleli bracia Czesi w SmG 
chowie o naszej polskiej szkole kresowej, myśleli ol 
niej z tym właściwym sobie, praktycznym na rzecz| 
poglądem, że gimnazjum cieszyńskie nie powinno być 
ciężarem polskiego społeczeństwa, skoro nam, Polakom,] 
przysługuje prawo domagać się za cenę ofiar, dla 
państwa penoszonych, upaństwowienia naszej narodo] 
wej szkoły na rdzennie polskiej, śląskiej ziemi.

Ze. skromnym datkiem ze składki wigilijnej yy.k  
słali nam czeskie „Sokoły^ ważne, życzenia, r fu c f  
nam słowo zachęty do pracy nad z b l i ż ę  n i  tl 
dwóch ludów, nad wzajemnem p o z n a n i e m  s] 
dwóch społeczeństw, aby potem razem n i e  d a ł y

\

Z D R A J C A .
34) OPOWIADANIE

na tle  dzisiejszych  stosunków  w e Francji

(Ciąg dalszy).

A tłum lósł, ścieśniał się, mnożył z minuty na 
minutę; nap/yw ał falami z sąsiednich ulic i uliczek; 
wszyscy szli z głową wyciągniętą ku stronie szkoły, 
wysłuchując, rychło odezwie się ponure warczenie bę­
bnów, zapowiedź groźnej chwili.

Niebawem już cały plac dokoła Szkoły W ojen­
nej czernił się zbitym tłumem Zdawało się że to czarne 
morze głów ludzkich biło falami o mury olbrzymich 
koszar, ja k  fale oceanu o skaliste wybrzeża wyspy.

A naprzeciw tego falującego żywiołu jak  najsil­
niejsza, niepokonalna zapora stał jeden rząd, jedna 
dłnga lin ja wyciągniętych żołnierzy.

I  tak  s ta li długo i zdawało im się, że minuty go­
dzinami im płyną w oczekiwania smutnego wido­
wiska.

W reszcie dał się słyszeć donośny głos komendy, 
a za chwilę ukazał się na placu korpus oficerski, za 
nim szedł jeszcze batałjon piechoty, poprzedzany przez 
zdrąjeę.

Aubry miał na sobie mundur, szpadę przy boku 
i białe rękawiczki.

Tw arz jego tylko była blada, znękana, mówić się 
zdawała o jakiejś bezbrzeżnej wewnętrznej wściekło­
ści i pragnieniu zemsty.

P a trzy ł wprost przed siebie hardo, bezczelnie, 
unikał jednak spotkania się wzrokiem z tłoczącą się 
dokoła ciżbą ciekawych.

W śród tłumu zapanowało głuche milczenie ; zd ra j­
ca zatrzym ał się, żołnierze otaczali go kwadratem  
karabinów.

A potem przyszła bolesna, straszna, w strętna sce­
na degradacji, odczytanie wyroku, odebranie i łam a­
nie szabli, i zdzieranie szlif.

Wówczas wściekłość ogarnęła tłumy. Zaczęto wo­
łać, krzyczeć: „Zabić go, zastrzelić, na śmierć z 
n im ! ! M

Aubry ani nie drgnął.
Klubowcy, wmięszani w tłum, dyskutowali cicho 

między sobą.
Był wśród nich i hrabia Herscher, który od dnia 

zapadnięcia wyrokn coraz to wyraźniej objawiał swoje 
zdanie o rzekomej nie\jMbości A ubry‘ego.

W łaśnie toczyła s ię B ię d z y  nim a księciem żywa 
wymiana słów. B .

Herscher zapalał s i£  Mówił, że F rancja nieszczę­
śliwą się dziś czuć powinna.

Su wory n przeciwnie, otwarcie i ostro występował 
przeciw wszelkiej agitacji na rzecz zdrajcy.

— A zresztą, — rzekł —  o cóż idzie? I  on 
się wykręcić potrafi, byle złota starczyło tym, k tó ­
rym na ten), wykręceniu jego zależy.

— Nie wierzę — odparł Herscher.
—  I  to może mniej tego złota potrzeba, niż pan 

przypuszcza.
—  Szczęściem jeszcze, że książę powiedziałeś 

„moźe“ .
— Tak, powiedziałem „może“ i powtarzam: m o ż e  

mniej niż p a n  przypuszcza.
Słowa te wywołały sceptyczne uśmiechy na ich 

otoczeniu.
— Niech pan pamięta — ciągnął dalej książę — 

że francuskie przysłowie m ów i: „niemożliwość nic 
je st słowem francuskiem“ .

— Książę chciałbyś może wykazywać praw dzi­
wość tego przysłowia?

— Być m oże!... — odparł Suworyn w zamy­
ślenia.

Nagle poczęli się rozglądać dokoła, tłum krzyczał 
coraz g łośn iej:

— Na śmierć, na śm ierć!!
— Słyszysz książę — zapytał Herscher.
Suworyn odrzekł w zgardliw ie:
— Tak, słyszę i obstaję przy wszystkiem, co po­

przednio powiedziałem !
W  tej samej chwili tłum pchnął ich znowu ży­

wiołową swą siłą tak , że przerwać musieli rozmowę, 
kłótni już  niemal podobną.

Dopiero kiedy Aubry'ego usunięto z oczu rozsza­
lałego tłumu, na widok zdrajcy coraz bardziej uno­
szącego się słnsznem gniewu uczuciem, kiedy nędzni­
ka ukryto w fnrgonie, co go miał odwieść do wię­
zienia wojskowego — zwolna zapanował spokój.

Kiedy wóz, wiozący Aubry’ego zniknął, tluiny 
szemrzące rozchodzić się poczęły.

Ciemne morze głów ludzkich rozpadało się na 
części. Tłumy rozpraszały się zwolna we wszystkich 
kierunkach-

Potem wojska opróżniły plac ; maszerowały jedno­
stajnym krokiem, szły w kolumnach prostych, wycią­
gniętych.

Tłum}7 witały dzielnych żołnierzy okrzykami, 
i w iw atam i:

— Niech żyje a rm ia ! Niech żyje a rm ia !
A okrzyk ten szedł z głębi tych samych serc, 

z tych samych ust, które przed chwilą na widok nę­
dznego zdrajcy w ołały: „Na śmierć! N a śm ierć!".

Klubowcy skierowali swe kroki ku bulwarom.
Suworyn był wściekły. Smutny widok egzekucyi 

nie zrobił na nim najmniejszego w rażenia; cały los 
Aubry ’ego był mu zupełnie obojętny, jednej rzeczy i  
nie mógł tylko zapomnieć: owych złośliwych zacze-[ 
pek hrabiego Herschera.

— Gdybyśmy tak  poszli na śniadanie? — za-| 
py ta ł ktoś z towarzystwa.

— Owszem — rzekł książę — ja  przynajm niej] 
spać już  nie myślę-

Ale nie wiedział, co mówił, bo myślą gonił w in ­
nych św iatach: marzył o Edmei.

Klubowcy udali się do Cafe A nglais, gdzie ka-l 
zali sobie podać obfite śniadanie, snać, aby łatw iej! 
mogli zapomnieć wzruszeń niedawno przebytych. Na-f 
tnralnie głównym przedmiotem rozmowy sta ła  się 
znowu ta  w strętna scena egzekucji, której dobrowol-| 
nymi s ta li się świadkami.

Gdy podawano deser, padło k ilka słów złośliwych 
pod adresem Suworyna :

— A zatem książę je s t zdecydowany w yratow ać ] 
Aubry’ego? — zapytał hrabia Herscher.

(Ciąg dalszy nastąpi),

W Z i w w i Ć
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ani przemocy z zewnątrz, ani podstępowi z we­
w nątrz, sprowadzić na drogi fałszywe.

Ten głos od braci Czechów będzie głosem, bu­
dzącym polską duszę, będzie odświeżającym powiewem 
w nowym trndzie ciężkich dni i w chwili wiekowego 
przełomu skłoni nas do rozważania dróg, jakiem i do 
naszych narodowych celów dążyć należy.

Czesi są nam przykładem, ja k  z upadku, z uci­
sku, z niewoli podnosili się, ja k  krok za krokiem 
zdobywali prawa, język, byt narodowy, jak  centową 
ofiarnością dźwigali gmachy narodowej sztuki i nau­
ki, ja k  pjetyzmem dla wszystkiego, co czeskie, unie­
śli z pogromu przed tak  potężnym, ja k  germański, 
zalewem, swoją narodową duszę.

Ten datek czeski na gimnajum kresowe niechaj 
będzie zachętą do dalszej ofiarności naszego k raju  i 
narodu na ten wzniosły cel, bo utrzym anie tej szko­
ły jes t nietylko potrzebą naszej idei, ale punktem 
honoru naszej narodowej godności. Choć, niestety, 
posłowie nasi, zajęci zanadto wielką polityką, dotych­
czas nie spełnili swego obowiązku, choć, dzięki nim, 
drżeć ciągle musimy o los tej szkoły i dźwigać na 
sobie ciężar obowiązku ofiar na ten cel przy tylu 
innych naglących potrzebach narodowych —  stójmy 
przecież silnie przy tern przeświadczenia, że g  i- 
m n a z j u m  c i e s z y ń s k i e  t r w a ć  m u s i .

Zamęt polityczny w A ustrji opóźnia niestety za ­
łatwienie najnagiej8zych spraw. Zatamowanie życia 
parlam entarnego odsuwa t tż  i sprawę gimnazjum cie­
szyńskiego na dragi plan, odwleka ją  znowu na czas 
nieograniczony, bo przecie po rządach W itteków  nie 
można się spodziewać dobrowolnej inicjatywy w tym 
względzie.

Ale nieugięte stanowisko społeczeństwa polskiego, 
przy poparciu bratniego czeskiego ludu, będzie pcd- 
staw ą, na której muszą zbudować przyszłą działal­
ność w parlamencie nasi posłowie i pójść drogą świę­
tego narodowego obowiązku.

Przyjmujemy więc całem sercem bratnie pozdro­
wienie od czeskiego „Sokoła", jako zadatek przymie­
rza  do walki o nasze praw a, jako  bodźca do strzeżenia 
naszych narodowych interesów na Śląsku, a nade wszy­
stko jako zapowiedź t r w a ł e g o ,  s z c z e r e g o ,  n i e ­
z a c h w i a n e g o  p o j e d n a n i a  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i e j  i c z e s k i e j  n a  Ś l ą s k u .

W  tej myśli odpowiedzmy braciom Czechom, 
wdzięczni im za pamięć b ra te rsk ą , życzeniami zwy­
cięstwa wspólnej idei, pod h as łem : P o z n a j m y  s i ę ,  
k o c h a j m y  s i ę ,  n i e  d a j m y  s i ę ! !

1
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Przyjęcia noworoczne. — Uroczystości końca stulecia. — 
Mianowania i odznaczenia. — Mowa cesarza Wilhelma.

(Telegram Biura Korespondencyjnego).

W  sobotę wieczorem o godz. 1174 odbyło się 
w kaplicy zamkowej uroczyste nabcżeństwo przy spo­
sobności zakończenia stulecia. W  nabożeństwie brali 
udział posłowie zag ran iczn i, m inistrow ie, attaches 
wojskowi obcych mocarstw, kanclerz ks. Hohenlohe, 
pełnomocnicy Bundesrathu, książęta dworu cesarskie­
go, rycerze orderu Czarnego orła, jenerałowie, admi­
ralicja , komendanci gwardji, prezydenci Izb i wielu 
dostojników rządowych i dworskich.

Po nabożeństwie odbyła się defilada zaproszonych 
gości w Białej Sali zamku. B rał w niej udział mię­
dzy innymi ambasador austrjacki Szógenyi, włoski 
Lanza.

Z okazji zakończenia stulecia rozdał W ilhelm 
rozmaite odznaczenia. I  tak  zamianował p sła nie­
mieckiego w W iedniu hr. E u l e n b n r g a  księciem. 
Prezydentowi prowincji śląskiej, księciu ( Fiirst) 
H a t z f e l d o w i ,  nadał ty tu ł Herzoga. Godność szla­
checką o trzym ali: m inister kolonij Thielen, adm irał 
K oster, gubernator niemieckiej Afryki Wschodniej 
Liebert.

W  niedzielę rano wypowiedział cesarz w kosza­
rach wojskowych następującą mowę do oficerów z a ­
łogi berlińskiej :

„Pierwszy dzień nowego stulecia zastaje wojsko 
nasze klęczącem i korzącem się przed Panem Z astę­
pów: arm ja, a więc naród zbrojny, zgromadził się 
do koła swych sztandarów. I  doprawdy, nasze woj­
sko szczególnie., korzyć się powinno przed Bogiem. 
Jeden rzu t oka na nasze sztandary wystarcza, bo one 
są niejako uosobieniem naszych dziejów !

Początek wieku, co się dziś właśnie skończył, 
zasta ł żołnierzy F ryderyka W ielkiego pospałych na 
zdobytych wawrzynach. Na czele sta li niedołężni j e ­
nerałowie, oficerowie rozpróźniaczyli się, ja k a ś  dzi­
wna zarozumiałość nimi zaw ładła: arm ja nie dorosła 
do swych obowiązków, a raczej zapomniała o nich. 
Ciężka była kara  niebios, która spadła na lud i woj­
sko niemieckie. Chwała i sława poszły w niepamięć, 
a  siedm la t ciężkiej niewoli, nauczyły naród nasz 
opamiętania. Pod uciskiem zuchwałego zdobywcy do­
piero pojęto, że najwyższym zaszczytem je st służyć

„GŁOS N A R O D U *
ojczyźnie mieniem i krwią. Powszechna siużba w ij 
skowa ! P radziad mój nadał je j życie i kształty , a 
oto wnet nowe wawrzyny okryły nowo do życia obu­
dzoną armję i je j młode sztandary. Dopiero jednak 
za naszego wielkiego cesarza, osięgnęła ta  słażba 
wojskowa największe znaczenie.

W śród cichej pracy powstał w jego głowie po­
mysł reorganizacji naszego wojska. Nie była to rzecz 
łatw a, lecz opór ciężki do złamania, opór stawiany przez 
nierozsądnych. Zwycięskie wojny uwieńczyły go po­
wodzeniem i sławą. Duch jego był wśród szeregów 
żołnierstwa, podobnie ja k  w iara jego i zaufanie w 
Boga prowadziło te szeregi do niesłychanych zwy­
cięstw.

On to prowadził ludy niemieckie do jedności i on 
tę jedność stworzył. Jemu zawdzięczamy siłę armji, 
jemu ten "zacunek, którym otaczają ludy naród n ie­
miecki w ogólnej radzie narodów. Do was, moi p a ­
nowie, należy w tym zaczynającym się wieku zacho­
wać i udowodnić stare przymioty i cnoty, któremi od­
znaczyli się przodkowie wasi, które stworzyły sławę 
broni naszej. Oni prostotą życia i poświęceniem bez- 
warunkowem w służbie królewskiej, oraz niezmordo­
waną pracą wykształcili armję.

Ja k  zaś dziad mój dla wojsk lądowych, tak  i ja  
chcę pracować nad rozwojem naszej m arynarki, prze­
prowadzić je j reorganizację i zapewnić rozwój, aby i 
cna stać miała prawo u boku moich sił zbrojnych lą ­
dowych, równouprawniona i aby przez nią państwo 
niemieckie także za granicą było w możności zdobyć 
jeszcze nie osiągnięte stanowisko. Zjednoczony z ar- 
m ją i m arynarką spodziewam się być w możności 
z silnem zaufaniem w boską opiekę, ziścić słowa 
F ryderyka W ilhelm a I : „Jeżeli się chce o czemś 
deeydować w świecie, nie zdoła tego uczynić pióro, 
gdy nie będzie podtrzymywane przez siłę miecza."

Teatr miejski w Krakowie.
Oblubienica morza,

sztuka w 5 aktach Henryka Ibsena, wystawiona 
po raz pierwszy w teatrze krakowskim dnia 30-go 

grudnia 1899 r.

Moc i m ajestat morza były kolebką genjuszu i fan­
tazji „wielkiego m rukau norweskiego — Ibsena. W  
tajemniczą potęgę żywiołu zapatrzony i zasłuchany, 
dający się z roskoszą wiązać tej potędze, co „przy­
ciąga i odpycha zarazem ", przeżywał wielki dram a­
turg  świata „nastro je", których część wypowiedział 
w „Oblubienicy m orza".

Moc nieodgadniona i niepokonana mieszka w tych 
promiennych lazurach wód w migotliwe słoneczne dni, 
groza w spiętrzonej, ryczącej fali, gdy burza leci nad 
światem i gromy biją, moc ta  udziela się „ludziom 
m orza-, tym, których życie, czy zamiłowanie zaślu­
biło na zawsze z żywiołem, albo, którzy związani są 
z nim niepokonaną tęsknotą niespokojnej ludzkiej du­
szy.

Ja k  każdy genjusz, Ibsen na tern tle porusza se­
tk i, tysiące strun naszej natury, rzuca garściami za­
gadnienia. Je s t tam  i racjonalistyczna teoija dziedzi­
czności, je s t odczuwanie na odległość, owa, tyle sp ra­
wiająca niepokoju wszelkim okultystom telepatja, je s t 
autcsuggestja, są zmory, i sny. C widzenia na ja w ie  
jest choroba woli, je s t wreszcie wielki społeczny mo­
ra ł sztuki, że poczucie wolności je st przyrodzoną ludz­
kiej duszy koniecznością. Człowiek o tyle może ko­
chać, wierzyć, pracować, poświęcać się, słowem, ż y ć ,
0 ile ma poczucie wolności czynów swoich, wolności 
wyboru, wolności uczuć i myśli.

Biedne dziewczę norweskie, Ellida, wychowane 
nad jakim ś zachwycającym niesłychanym czarem przy­
rody, fjordem, o duszy wrażliwej i pobudliwej, o fan ­
tazji rozkołysanej morzem, córka kobiety, która była 
obłąkaną, poznaje człowieka, który jednem spojrzeniem 
swych „tajemniczych oczu" pęta je j duszę, przykuwa 
do siebie, tembardziej, że otacza go urok niezwykło­
ści. Je s t to m arynarz, którego domem, ojczyzną, nie­
bem i w iarą je s t morze, m arynarz, który zamordował 
swojego kapitana i uchodzić musi daleko, na morze, 
przed pościgiem karzącej sprawiedliwości.

Z tym tajemniczym obcym zawiera Ellida, opano­
wana zupełnie nncą jego niezwykłości, wolny związek 
dusz. Pierścionki je j i swój wiąże obcy na metalowe 
kółko i rznea w morze na znak zawartych zaręczyn. 
E llida przyrzeka czekać i być mu wierną aż nie 
wróci i je j nie zabierze ze so b ą .. na morze.

L ata  m yają, „obcy" pisze czasami i ciągle cze­
kać każe. Tymczasem życie ze swojemi prawam i stąje 
surowe przed Ellidą. Biedna dziewczyna decyduje się 
wyjść za mąż ze względów praktycznych, aby zna- 
leść przytułek i „schronienie". Zaślubia obwodowego 
lekarza-wdowca W angla, do którego zresztą się przy­
wiązuje.

Jednak widmo „obcego" nie przestaje jej prześla­
dować. Zdaje się jej nieustannie, że on po nią wróci
1 dopomni się o swoje praw a, zawarowane wolnym
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ślnbem wierności, itó rego  świadkiem i stróżem jest., 
morze.

I  oto nagle dowiaduje się od młodego rzeźbiarza 
Lyngstranda, że on znał „obcego", że widział go w 
chwili, kiedy statek, na którym płynęli obaj, skaza­
ny był wskutek wielkich uszkodzeń podczas buizy na 
pewną zgubę, dowiaduje się, że „o lcy" w ostatniej 
chwili życia rozpaczał, wyczytawszy w starej gazecie 
wiadomość o ślubie Ellidy i przypomina sobie, że 
właśnie w tym czasie, przed trzema laty , wyraźniej 
niekiedy przyszło do niej widzeni „obcego", blisko, 
ta k  blisko, że nawet dziecię j rj ,  k tćre wkrótce potem 
na świat przyszło i umarło w kilka miesięcy, miało 
te dziwne, mieniące oczy człowieka, co niegdyś spę­
ta ł jej wolę, a teraz trwożył ja, to znów pociągał ku 
sobie, jak ... morze.

Oblubienica morza (tak  nazywał panią W an- 
gel lud okoliczny, widując ją  ciągle siedzącą nad 
morzem lub kąpiącą się w morzu) nie wie odtąd na 
pewne, czy obcy ów zginął, czy żyje, jedna tylko 
myśl opanowuje ją  z niezachwianą pewnością: że o n 
przyjdzie upomnieć się o swoje prawa, a o n a  wte­
dy mimo wszystko, mimo, że zżyła się z W anglem , 
że go szanuje, a nawet po ludzku kocha, musi pójść 
za tamtym, bo jemu najpierw ślubowała, a zresztą 
on uwięził jej duszę, on ją  przeraża, ale i porywa 
za sobą... jak  morze.

Mąż Ellidy, kocha żonę głęboko —  widzi jej 
niepokój, przypisuje go przeróżnym fizjologicznym 
przyczynom, definiuje jej stany poprawnie, usiłuje ją  
leczyć sposobami, wiedzy lekarskiej dostępnym i: zm ia­
ną miejsca pobytu, perswazją, łagodnem obejściem, 
wyrozumiałością —  wszystko na próżno...

„Tam jest morze... stam tąd przyjdzie on, a wte­
dy, o wtedy... ratuj mnie W anglu" ! ! !

Aż nagle pewnego wieczora zjawia się obcy... 
W raca po nią, po sweją własność, bo jego ślub był 
pierwszym ślubem, bo on nie uznaje legalnych wię­
zów, tylko wolne skojarzenie dwojga dusz w obliczu 
morza. Przyszedł po Ellidę, aby ją  zabrać na mo­
rze. I  patrzy na nią tymi oczyma, które ścigały ją  
la ta  całe, a ona drży, łamie się, upada... Nie zna 
tego obcego, wie tylko, że to jak iś inuy, niezwykły 
człowiek, który zabrał je j wolę, który sam jest 
jak ... morze.

Obcy oznacza godzinę, kiedy przyjdzie po E lli­
dę. Ona wyznaje wszystko mężowi, bo czuje, że za 
tamtym pójść musi. Na spotkanie idą razem z m ę­
żem. Przychodzi obcy. W angel grozi jemu, powołuje 
się na ęwoje praw a wobec niej — wszystko napró- 
żno. W reszcie błysła mu m jśl... Dusza Ellidy jest 
ja k  morze, ona musi mieć wolność żywiołu... a więc 
mówi, „nie wstrzymuję cię, wybieraj* według własnej 
woli na własną odpowiedzialność"...

I  oto następuje przemiana. Przed E llidą otwiera 
się to, cj było dla niej dotąd zam knięte: poczucie 
wolności. A równocześnie odzywa się uczucie kobie­
cego przywiązania do W angla, który taki był dla 
niej dobry, tak ją  kochał, odzywa się wreszcie wy- 
jarzm iona dusza protestem przeciw kategorycznemu 
i bezwzględnemu rozkazowi „obcego" i E llida w ob­
liczu jego rzuca się na szyję mężowi. Zostąje z nim. 
bo może zostać według „własnej woli" i na „własną 
odpowiedzialność".

Oto zasadnicza treść „O blubien ic morza".
(Dok. nast.).

Dr Włodzimierz Lew icki.^

K ole j Północna-
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana. (posp.); godz. 5 minut 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
godz. 6 minut 40 popoł. Do Lundenburga: godz. 9 minut 
20 przedpołudniem. Do Wrocławia: godz. 7 mi. 25 zrana 
(posp.); godz. 5 minut 32 zrana; godz. 9 min. 20 przed- 
poł.; godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 6 minut 40 
wiecz. Do Berlina: godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); 
godz. 7 minut 25 zrana (Express); godz. 6 minut 40 wie- 
czór.

Do Warszawy: godz. 6 minut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zrana. Do My­
słowic: godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zri- 
na. - Do Żywca przez Dziedzice i Bielsko godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp). Do Bielska.: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 minut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina
2 popoł.; godz. o minut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra­
na. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Opawy przez Schon- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.; godzina
9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi­
nut 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumin i Cieszyn: godz. 7 mi­
nut 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice i Bielsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna prz*. Przerów 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 pop j  . godz.
10 wiecz.

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytomia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana, godz. 5 minut 32 zra­
na; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 
1 popoł.

Zdzisław Zdanowicz, Knak6w.». ui.- ,̂ ła”lc?w*ka * -
Czapki, CYLINDRY, !*APELUSZE, Klaki.
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K R O N I K A .
K ra kó w f d . £ styczn ia .

Kalendarz kaśelelay. We wtorek Makarego, wyznawcy 
i Martynjana, biskupa; w środę Daniela, męczennika i 
Genowefy, panny; we czwartek Tytusa i Eugenjusza, bi­
skupów.

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na: 
rogacae (samce sarn) i zające; na głuszce, cietrzewie, ja­
rząbki, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice głn- 
szczów i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W  styczniu wolno łowić wszelaką 
rybę, jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka, zarówno samicę, jak i samca.
Kalendarz attreaeaioziy . Wscnód słońca rozpoczął się 

we wtorek o godzinie 7 minut 40, zachód przypada o godz. 
minut. 47, długość dnia godzin 8 minut 7.
Stan pewletrza. Dnia 2-go stycznia o godzinie 7 rano 

barometr 746.0, termometr — 8 6 C., wilgotność 94%, wiatr 
wschodni. 10.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, dnik 2 stycznia: „Oblubienica morzau, sztu ­

ka w 5 aktach H. Ibsena (po raz 2).

Z  dnia na dzień.
.C zyteln icy  Głosu  i  wogóle wszystkich dzienników 

galicyjskich i austrjackich z boleścią zapewne na ty ­
tułowej karcie nie widzą dziś po raz pierwszy okrą­
głego czarnego znaczka z napisem : „K. k. Zeitangs- 
otem pel44.

Obywatelowi królestw Galicji i Lodomerji zdawało 
się, że prędzej św iat zostanie zmiażdżony ogonunl 
komet, prędzej Czesi pogodzą się z Niemcami, prędzej 
K oł) polskie dojdzie do rozumu i do prowadzenia 
polityki narodowej, prędzej W awel doczeka się re- 
stanracyi, a Kraków wodociągów, prędzej p. Daszyń­
ski zał)ży sw j rezydencję pod Baranam i, — aniżeli 
jakikolwiek rząd austrjacki zdecydujs się wydać wy­
rok śmierci na ten widomy zm k  troskMwej opieki 
rządu nad cislitawskiem dziennikarstwem.

Stempel dziennikarski był wyraź lą  i g )t)w ą od­
powiedzią dla zgrai paszkwilistów, usiłujących podać 
w podejrzenie stałość zasacl państwowych z tej strony 
Litawy. Jakiekolwiekbądź były r z ą d y : despotyczne 
czy liberalne, centralistyczne czy federalistyczne, kon­
serwatywne czy demokratyczne, parłam  m tarns czy 
urzędnicze, stempel zawsze s t i ł  ńew zruszony, nie* 
ugięty, istny symbcj jednolitości, powagi, tradycji... 
Cala Europa go się wyrzekła, wszędzie go wygnano, 
potępiono, bezlitośire wyrzucono na śmiecie, wszędzie 
już  o nim całkiem zapomniano, — je d ia  ty lto  An- 
strya  zasłaniała go swą piersią, ona jedna tu liła do 
łona nieszczęśliwego wygnańca i podtrzymywała g a ­
snące jego siły.

-X k tó ż  nie czn! się wzruszony patrząc na tego 
dwugłowego orzełka, na którego piersiach i ż)łądkn 
domyślać s'ę było można herbów wszystkich krajów  
v Radzie Państw a r< prezentowanych, a między nimi 
i trzech wron galicyjskich? A ten napis nackoło w 
języku państwowym austriackim , tym wspólnym, dro­
gim nam języku, czy nie dowodził jedności państwo­
wej, czy nie zaprzeczał istnienia dążeń Beparastycz- 

vełi ?
św iata, wiedza, litera tu ra  płaciły za pomocą 
pla n*jwięks>y podatek. Same przymierały z glo- 
ale niosły grosz wdowi na pożytek państwa. Czy 

nio wzniosłe, nie badające?
Stąd można zrozumieć boleść naszej delegacji k ie­

dy musiała przyłożyć rękę do zniesienia stempla. 
Czuć było łzy w przemówieniu hr. W ojtka, — każ­
dy ..dobrze myślący^ podzielał trwogę posła M*ru- 
nowicza kiedy pytał r .  K niaz:oluckiego; czem pań ­
stwa stempel zastąpi ?

T rnIno^  W ybiła dlań wczoraj godzina na zegarze 
państwa austryackiego! Pozostanie po nim tylko 
wdzięczne wspomnienie...

„I pusto, cicho, głucho, jak  gdy szczęście m in ie ../4
Dobrze przynajmniej, że pozostała jeszcze loterja 

liczbowa, ta  ostatnia ostoja t-adycji, ten niespożyty 
pomnik przeszłoś d, ten filar wspaniałej gospodarki...

Pod jej sztandarem wejdzie A ustrja w podwoje 
wieku X X . —  ona będzie dla niej „arką przymie­
rza  między dawnemi a młodszemi la ty " ...

Obserwator I.

na przełomie wieków m iała w Krakowie 
iezwykłogo nastroju charak te r. Ożywienie na 
paDowało jakby we dnie, a zaznaczało się 

rveselej i hałaśliwiej n ż  w e dnie ze względu 
ycyjne sylwestrowe libacje. P rzed  godziną 12

o północy świątynie pańskie zapełniły się tłumem 
pobożnych, aby świt Nowego Roku, któremu L em  X III. 
nadał charakter jubileuszowego, powitać skupieniem 
ducha i modlitwą. Z rozporządzenia Ojca św. w k aż ­
dym kościele odprawiono o północy przed ołtarzem 
zawierającym Sanct ssimum uroczyste Msze św. z wy­
stawieniem Przenajświętszego Sakram entu.

To też kościcły prawie nieprzerwanie roiły się 
wiernymi przez całą sylwestrową n iedzie lę , noc prze­
łomową i noworoczny poniedziałek. Najprzewielebniej- 
szy książę biskap krakowski, kniaź na Kozielsku, 
Puzyna, celebrował w Diedzielę po południu konklu­
zję w kościele 0 0 .  Franciszkanów. Nieszpory przed­
tem odprawił w tym kościele k t. prof, W ądolny, a 
kazanie wygłosił O. S tef/n  W awrzykiewicz. P rzed 
błogosławieństwem chór pod kierunkiem  p. Flaszy 
odśpiewał pieśń „O sacrum !44. Mszę św. o północy 
na powitanie nowego wieku odprawił O. gw ardjan 
Szymczykiewicz.

W  katedrze na Zamku W awelskim Mszę św. o 
północy odprawił w kaplicy Potockich kanonik k a te­
dralny, ks. p ra ła t W róbel

W  kościele Marjackim nieszpory na zakończenie 
starego roku odprawił w niedzielę po południu ks. 
Mianowski, kazanie, pełne patriotycznego zapała, wy­
głosił ks. kan. dr. Bandurski. Konkluzję odprawił 
ksiądz infułat J . Krzemieński. W  czasie nieszporów, 
chór pod kieruakiem p. Ochmańskiego odśpiewał nie­
szpory Kemplera. Mszę na powitanie roku jubileuszo­
wego odprawił również ks. iDfałat Krzemieński.

W  kościele 0 0 .  Dominikanów nieszpory i konklu­
zja rozpoczęły się o godz. 4 po pcłudńu  Mszę św. 
o północy odprawił przeor zakonu O. P io tr Żaczek.

Tłumy zalegały również na popołudniowych nie­
szporach i na mszy północnej kościoły 00.. K arm e­
litów na P iasku, św. F lorjana na K leparzu i św. 
Mikołaja na Wesołej.

Ostatnie dnie wieku. Przeżyliśmy tedy szczęśli­
wie ostatnie dni starego w ieku!.. W iek nowy — 
z najwyższego rozkazu i w myśl dew izy: „voluntas 
regis suprema lexu zjawił się posłusznie n a  zamku 
Hohenzollernów o cały rok wcześniej, niżby to wypadało 
wedle wyższych zasad astronomji i matem atyki, któ­
ra  poucza, że setkę stanowi nie 99 lecz 100 jedno­
stek.

H istorja, zastanaw iając się nad zeszłem stuleciem, 
musi mu bezwarunkowo przyznać niezwykłą donio­
słość dziejową i cywilizacyjną. Ubiegłe stulecie wy­
dało tylu i tak  sławnych ludzi, że wspomnimy na 
tern miejscu tjlk o  mężów stanu, ja k  Bism ark i nasz 
R otter — uczonych, ja k  Edisson i Bodouin de Cour- 
tenay —  bohaterów, ja k  Napoleon i Semfeld —  filan­
tropów, ja k  Jejzm anowski i H irsch Landau !.. A wy­
nalazki! Lokomotywa, te leg rafy , telefony, mikrofony— 
rowery, monokle i ansich tskarty!

W iek ten urodził takie idee, jak równouprawnie­
nie ładzi, pokój zbrojny, konferencje pokojowe i as- 
symilację żydów w G alic ji!

N ie! X X . wiek stanowczo nie będzie w stanie do­
równać swemu poprzednikow i! Ostatni smaczny k ą ­
sek sprzątnął mu jeszcze z przed nosa konający s ta ­
rzec — zniesienie stempla dziennikarskiego... cóż zo­
stanie dla tego biedaka X X ?  Chyba latająca maszy­
na, telefon na księżyc j wodociągi krakow skie?

Z tern wszystkiem przełom wieku nie był dla K ra­
kowa ani zbyt strasznym , ani zbyt złym.

Pogoda jako tako dopisała, t. zn., że mieliśmy 
trochę mrozu, trochę śniegu i odwilży, z nieodstę- 
pnemi przyjemnościami typowej krakowskiej z im y : 
z lichą ślizgawką po stawach — lepszą o wiele śliz­
gawicą po ulicach i cholnikach. Mieliśmy zatem w 
noc Bożego Narodzenia i .. pasterkę44, której piękna 
narodowa tradycja z roku na rok upada, — pasterka 
je st dziś niestety coraz częściej używana za pretekst 
do wzajemnego spotykania się pijanych tłamów o 
północy — i staje się terenem nieobyczajnych wy­
bryków i zgorszenia —  czemu zarówno policja, jak  
i duchowieństwo w swoim zakresie powinno tamę 
położyć.

Mieliśmy dalej św. Szczepana z nieodłącznym pię­
knym  oby<zajem zasypywania sobie oczu i drapania 
tw arzy garściam i twardego owsa, który o wiele le­
piej mógłby być użytym, bodij jako karm  dla zgło­
dniałego ptactw a w zimie.

Mieliśmy wreszcie Nowy Rek, który, jako dzień 
przełomu dwóch wieków, był o tyle korzystniejszym 
d la „winszujących" kolędników : listonoszów, stróżów 
et tu tti guanti — wprost w odwrotnym zaś stosunku 
zostawał do kieszeni różnych chlebo- i kolędodawców, 
ile, że każdy z pierwszej kategorji mógł składać ży­
czenia jomyślności już nie „nowego roku44, ale „no­
wego w ieku44.

Ciekawa rzecz, ilu też skorzystało w stosownej 
chwili z tego wyjątkowego przywileju I-go stycznia 
1900 roku?

Wieczór ku czci Słowackiego urządza duia 15 
stycznia 1900 „Czytelnia akademicka im. A. Mi- 
ckiewicza44. Na p r gram  złożą się : kan tata  jednego 
z młodych kompozytorów, odczyt Stanisława P rzyby­
szewskiego, deklamacja zbiorowa fragmentów z d ra­

matu „Beniowski44, deklamacja sdow a artystk i pan­
ny Przybyłko, oraz produkcje „Chóru akademickie­
go44. W ieczór odbędzie się w s il i  hotelu Saskiego.

Zabawa na lodzie w P arku  Krakowskim powio­
dła się nader szczęśliwie. Do biega o trzy  medale 
stanęło dziesięciu młodzieńców, z których, po k ilka- 
kretnem okrążeniu toru, słabsi poczęli się cofać z sze­
regu, a przy dziesiątem okrążeniu liczba stopniała 
do czterech. W reszcie do mety pierwszy przybył p. 
Stan. Piasecki, zdobywając medal złoty ; srebrny me­
dal zdobył p. Dylski, bronzowy p. Krzeczkowski. Za 
kunsztowne ślizganie się w tak t walca złoty medal 
znowu zdobył p. St. Piasecki, medal srebrny dostał 
się p. K. Lipczyńskiemu, wreszcie bronzowy medal 
zdobył p. Dylski. Nagrodę dam, za holendrowanie, 
otrzym ała p. Czerwińska. Dalszy ciąg programu zi­
mowej zabawy wypełniło puszczanie balonów, z k tó ­
rych dwa spaliły się jeszcze przed odlotem, dwa in ­
ne poszybowały w stronę Łobzowa i ku Prądnikow i. 
W  końcu p. Michał Mądrzykowski urządził „W alkę 
W ieków", w której rok 1900 odniósł zwycięstwo nad 
rokiem 1899, bo kiedy ten ostatni już zgasł, rok  
1900 jaśn ia ł niby wschodząca zorza. Licznie zebrana 
publiczność sntemi oklaskami darzyła zawsze pomy­
słowego pyrotechnika.

Gość Z Rumunji. W  Sinaia Azuga w Rumunji, 
wśród sebyzmatyków, którzy posiadają piękną cer­
kiew i klasztor Bazyljański, istnieje parafja rzym.- 
katolicka, z 1.200 dasz, ale bez kościoła. W  liczbie 
katolików znajduje się także część Polaków, zajętych 
w kopalniach nafty. Pozbawieni kościoła i budynków, 
katolicy zmuszeni są mieścić się w lokalach, najętych 
za wysokim czynszem.

Proboszcz tej parafji, ks. Benedykt Yolkner, mi­
sjonarz, uzyskawszy polecenie i pozwolenie arcybisku­
pa Bukaresztu, ks. Ksawerego de H ornsteina, udał 
się w świat, celem zbierania ofiar na budowę kościo­
ła  i probostwa w Sinaia. Ks. Volkner znajduje się 
obecnie w Krakowie Ci, którzy pragną przyczynić 
się do budowy kościoła katolickiego, tak  potrzebnego 
dla chwały Bożej i zbawienia dusz wiernych w 
wierze katolickiej, ofiary na ten cel przesłać m 
na ręce przeorów zakonu 0 0 . Dominikanów w K 
kowie lnb we Lwowie.

Sprawozdanie krakow. ochot. Tow. ratunk 
weQ0 za miesiąc grndzień stwierdza, że w miesiącu 
tym Tow. udzieliło pomocy 202 razy; mianowicie w 
dz.eń 148 razy, w nocy 54. Z tego w nagłem za­
słabnięciu 25 razy; w tern 4 ^atrucia alkoholem: w 
przypadkach chirurgicznych 98 razy; w samobójstwie 
3 razy, w przypadkach obłąkania 4 razy, śmierci 
przypadkowej raz, fałszywych alarmów było 5, sy- 
mulacyj 3. Przewieziono do szpitala 48  osób, do 
mieszkania 7, wozem zakaźnym przewieziono 7 osób. 
Dotkniętych było mężczyzn 113, kobiet 72, dzieci 4. 
Lekarze interwenjowali raz 1. Stanowisko pierwszej 
pomocy urządzono 7 razy. Słażbę pełniło ochotników 
36. Towarzystwo posiada członków: wspierających 
327, lekarzy 35, medyków 61.

Dyrekcja kolei państwowej donosi, że z dniem 
1 stycznia 1900 wchodzi w życie nowe uzupełnienie 
do taryfy dla kolejowego związku pomiędzy Galicją 
i W iedniem.

Z Podgórza piszą do n as : W  tych dniach prze* 
szła dzierżawa praw a propinacyjnego w Podgórzu 
do rąk  nowych „kusicieli lędu44. Jeżeli już takio 
mnóstwa żydowskich szynków, tych gniazd zepsucia 
istnieć ta  musi, to przynajmniej ten zbyt bolesny dla 
prawdziwie chrześcijańskiego społeczeństwa widok, że 
tuż niedaleko kościoła, przy najgłówniejszej linji R yn­
ku szynk propinacyjny otwarto, koniecznie usunięty 
być powinien. Całemi dniami, szczególnie w niedziele 
i święta, właśnie w czasie trw ania nabożeństwa, całe 
zastępy wstrętnej hołoty wyprawiają tu oburzające 
i gorszące orgje. Mówiono nam, że zarząd miąjsco- 
wego kościoła domagał się usunięcia z tego miajsca 
tej zabójczej nory. Jeżeli to dotąd nie nastąpiło, chy­
ba leży przyczyna w tern, że w czasie objęcia u rzę­
dowania przez obecnego burm istrza, znanego zresztą 
ze swych uczuć chrześcijańskich, w miejscu tern i- 
stniał jnż szynk propinacyjny, a pan burm istrz po­
stanowił być cierpliwym do czasu nowego perjodu 
dzierżawnego. Obecnie ladność chrześcijańska domaga 
się stanowczo usunięcia z tego miejsca szynkowni, 
choćby się to propinatorom miało nie podobać. Nie 
możemy być ob( jętnym i i spokojnie dłużej na to spo­
glądać, ja k  pijana tłuszcza przeszkadza nabożeństwu, 
a zalegając główny chodnik, zuchwale dążących do 
kościoła potrąca. Czas najwyższy, aby temu zapo- 
biedz.

„Glas Cmogorca" w ostatnim numerze poświę­
ca bardzo gorące wspomnienie Ś. p. Franciszkowi 
Smolce, którego nazywa najszlachetniejszym Polakiem 
X IX  wieku, obok Mickiewicza i Kościuszki. Glas 
Cmogorca je st organem panującego księcia Miko­
łaja I.

Karol Millocker, kompozytor wiedeński, urodzo­
ny 1842 rcka, autor „P alestran ta44, „G asparona44, 
„W iceadm irała", „Biednego Jo n a tan a44 i wielu in ­
nych operetek, zm arł w poniedziałek w Baden.

Apteka E. Hellera
Skład materyałów aptecznych.—  Kraków, Grodzka 23

W ina le cz n icz e  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 c i) 
Z ió łk a  p ier s io w e  Seeb u rgera  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W szy stk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E ssen cja  ło p ia n o w a  na 

porost wł( sów, znany środek. 
P a sta  d en to lin o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 32 ct.)

Poleca i  w ysy ła  odw rotną  pocztą  n ie  licząc opakow aniai T ran św ieży  z B ergen , flaszka duża 50 ct. 35S7



Nr 1 o tO &  N A R O D U z dnia 2 Stycznia
Joanna Humel, powieszona w W iednia, zam or­

dowała okrutnie własną córkę. Powieszenie kobiety 
je st w A ustrji wogóle, a w W iedniu w szczególno­
ści wielką rzadkością. Ostatnią kobietą, powieszoną 
w W iedniu, była Teresa Konto w roku 1809, z n a ­
na pod nazwą „pięknej córki greislernika44. Zamordo­
w ała ona siekierą własnego męża, aby połączyć się 
z gachem.

Nekrologja. Karol Denker, były zarządca dóbr, prze­
żywszy lat 52, zmarł w Krakowie dnia 80-go grudnia
1899 r.

— Antoni Kostecki, obywatel m. Krakowa, przeżyw­
szy lat 75, zmarł w Krakowie dnia 80 grudnia 1899 r.

— Rudolf Elgas, emerytowany naczelnik biur sądo­
wych. przeżywszy lat 63, zmarł w Krakowie dnia 30*go
grudnia 1899 r.

Za trafne rozwiązanie szarad, zamieszczonych w nu­
merze 298, Redakcja przeznacza książkę p. t . : .Obrazy i 
studja historyczne" Marjana Dubieckiego.

G rabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .

W szkole.
— Uważajcie na to, co mówię — odzywa się nauczy­

ciel — z natężenia umysłowego, lub fizycznego wysiłku 
uderza często krew do głowy. Powiedźcie mi, dlaczego 
mi krew nie idzie do nóg, tylko do głowy, pomimo, że 
stoję ?

— Ja wiem, panie profesorze, tylko nie śmiem powie­
dzieć...

— Mów śm iało!
— Dlatego krew nie idzie panu do uóg, że nogi nie 

są puste...

- .erdzteste czwarte ciągnienie losów 
m. Krakowa.

ziś dnia 2 stycznia rozpoczęło się o godzi­
nie 9 rano. pod przewodnictwem prezydenta m. 
p. Frtedleina, wobecności delegatów Rady mia­
sta pp. W. Bujańskiego i J^K . Federowicza i 
notarjuszy pp. Niemczewskiego i Rndolphiego, 
oraz naczelnika wydziału rachunkowego p. Groe- 
tzfcgo i kierownika wydziału skarbowego, radcy 
Magistratu p. Z. Felkla.

Pierwszy z koła wyciągnięty nr. 55.709, wy­
grał 50.000 koron. Następny nr 10.648 wygrał
5.000 koron. Po lOou koron wygrały nunery: 
45.961, 19.505. 3n.5*95, 15.321 i 27.035.

Przed rozpoczęciem ciągnienia prezydent p. 
Friedlein odczytał list, w którym autor żądał, 
aby przy wylosowaniu głównych premij, koło 
kilka razy obrócono, a nie jeden raz. Do życze­
nia tego ściśle się zastosowano.

Depesze połudn. „Głosu Narodu".
Pogłoski o nowem przesileniu.

Wiedeń 2 stycznia. (Tel. -pr-yw.). W kołach 
poselskich misję Witteka uważają stanowczo za 
skończoną i wyoreniają nap iwne Kórbcra, jako 
następcę. Idzie tylko o to, kiedy obecny gabinet 
będzie usunięty, a nowy obejmie ster rządów. 
Decyzja w tym kierunku zapadnie za kilka dni, 
gdy się powtórnie zbiorą delegacje wspólne. Ce­
sarz wyjechał na dni kilka na polowanie i od­
łożył rozstrzygnięcie spraw państwowych do po­
wrotu. Być może, że cesarz oświadczy się za 
tern, aby sejmy były zwołane teraz na dalszy 
ciąg sesji. W takim razie nie ulegałoby wątpli­
wości, że Wittek pozostanie przy sterze do koń­
ca sesji sejmowej. Ta ewentualność jest jednak 
mniej prawdopodobna.

Wysokie odznaczenie, jakiego doznał świeżo 
ambasador niemiecki Eulenburg. tłomaczone jest 
w kołach czeskich jako dowód, że Eulenburg 
maczał palce w przesileniach wewnętrznych osta­
tnich miesięcy. Mianowicie uważają tu Eulen- 
burga za sprawcę zwrotu na niekorzyść Czechów 
w myśl niemieckich życzeń.

Czechy prowincja Austrji !!|
Praga 2 stycznia. W Sejmie czeskim przy 

dyskusji nad prowizorjum budżetowem zabrał 
głos dep. K. H. Wolf i użył o Królestwie Cze­
śkiem wyrazów „czeska prowincja44... 4gg K B

W Sejmie powstał ogromny hałas. Czesi rzu­
cili się z miejsc swoich ku dep. Wolfowi, oto­
czyli go i czynili groźne gesty. Wołano: „Niech 
ten wyrzutek społeczeństwa odwoła to, co po­
wiedział ! My tego nie ścierpimy! Czechy nie są

prowincją lecz Królestwem!44 Niemiecki deputo­
wany Stein woła do Czechów: „My tu jesteśmy 
panami! Czy zrozumieliście!44

Kiedy się wreszcie wrzawa uciszyła, marsza­
łek książę Lobkowitz, oświadcza, że n a z w a n i e  
K r ó l e s t w a  C z e s k i e g o  prowincją o d p i e r  a 
j a  ko n i e d o p u s z c z a l n  e.(Huczne oklaski na ła- 
wach czeskich, wielki hałas Avśród Niemców).

Dep. Wolf: Możecie sobie na głowach sta­
wać — dla nas ten kraj jest i pozostanie tylko 
prowincją.

Po zamknięciu sesji, niemieccy deputowani 
wszystkich stronnictw w liczbie 68 wręczyli mar­
szałkowi protest w obronie Wolfa, Marszałek tego 
protestu odczytać nie chciał, wobec czego Niemcy 
zapowiedzieli, że swój protest wniosą przy po­
no wnem zebraniu się Sejmu.

Protest brzmi: „Marszałek kraju wypowie­
dział zdanie, że nie wolno w Sejmie Królestwa 
Czeskiego nazyAYać prowincją. Niemieccy posło­
wie sejmowi wskazują wobec tego na długoletni 
przeciwny zwyczaj niemieckich mówców w Sej­
mie, jakoteż na nazAYę Królestwa Czeskiego „pro 
wincją cesarstAva Austrji44, znajdującą się av roz­
maitych ustaAvach, i zastrzegają się przeciw te­
mu. aby ta nazAva nie miała być używana na 
przyszłość w Sejmie".

Mowa Szella.
Budapeszt 2 stycznia. (Tel. B. K.)m Na no- 

worocznem przyjęciu partji liberalnej, Koloman 
Szell wypowiedział moAvę, AAr której oświadczył, 
że żywotnym warunkiem wszelkiego rozwoju i po­
stępu aat Węgrzech, był w przeszłości i jest na 
przyszłość liberalizm. Jako pienvsze zadanie ro­
ku określił Szell załatwienie parlamentarne kwo­
ty na lat dziesięć. W Austrji wszystkie te eko­
nomiczne i finansoAve kwestje, które u nas ure­
gulowane są ustaAvą, będą już w pierwszej po­
łowie roku parlamentarnie załatwione, o ile na 
to tamtejsze parlamentarne stosunki pozwolą. 
Może nie jest nieuzasadnioną nadzieja, że te kwe­
stje, które od dwóch lat węgierskie iaustrjackie 
życie ekonomiczne utrzymują w ciągłej chwiej- 
ności, i które zamącały także węgierskie stosun­
ki, weszły w takie stadjum, że Avskutek defini- 
tyAYnego załatwienia (?) zostanie usunięty żyAvioł 
niepewności, która, jako najAYiększe zło, na Avszy- 
stlde nasze, zAvlaszcza ekonomiczne stosunki wpły­
wała. G-dy nie z Avęgierskiej winy stało się nie- 
możliwem zawarcie związku celuego, Węgry u- 
regulowaly w stosoAYny sposób te kwestje przez 
samodzielne zarządzenie na podstawie wzajemno­
ś ć . Ta Avzajemność, jako zupełnie dokonany fakt, 
jest zapewniona w każdym kieru ku. Grdyby j e ­
dnakowoż, czemu mówca nie wierzy, wzajemność 
miała być naruszona, wówczas ustaAva daje broń 
do obrony. Mówca przykłada wielką wagę do te ­
go, aby parlamentarne załatAvienie ugody, o ile 
to być może jeszcze av pienvszej połoAvie roku, 
przyszło do skutku, aby reszta czasu mogła być 
użyta na normalną parlamentarną działalność. Z 
tego poAvodu zaprojektoAvał mówca Koronie po­
wzięcie decyzji av spra\Arie kwoty tylko na sześć 
miesięcy.

Powrót króla serbskiego.
Belgrad 2 stycznia. Król Aleksander przybył 

tu dziś AYieczorem poAvitany na dworcu entuzja­
stycznie przez tłumy publiczności.

W kolach rządoAArych panuje AYielkie zadoAYO- 
len ie z poAYOdu serdecznego przyjęcia k ró la  na 
dAYorze w iedeńskim , oraz z poAATodu AYielkiej do­
niosłości ekonomicznych korzyści, AYynikającyck 
z dobrYCh stosunkÓAY S erb ji z Austrją.

tł
Prawda o Boerąch Orańskich.

Amsterdam 2 stycznia. (Tel. B. Kor.). Przed­
stawiciel Rzeczypospolitej Orańskiej w Haadze, 
dr Muller, upoAvażnił redakcję Nieuwe Rotterdam- 
Courant do oficjalnego zaprzeczenia, jakoby Boe- 
rowie Orańscy dwuznaczne zajęli stanowisko 
wobec Boerów transwaalskich, a już tern więcej 
jakoby postanowili zerwać z nimi sojusz. O czemś 
podobnem mowy być nawet nie może.

Są to plotki, mające dodać otuchy Anglji w 
jej krytycznem położeniu. Od 19 lutego 1896 r., 
t. j. od chwili, w której wybrano Steyna prezy­
dentem Oranji, 17.000 głosów przeciw 1300 gło­
som, które padły na Frasera, liczba zwolenni­
ków Frasera coraz bardziej się zmniejszała, aż 
wreszcie on sam wraz z calem swem stronnic­
twem przyłączył się do zwolenników Steyna.

Volksraad orański jednomyślnie uznał za wię­
cej niż wystarczającą ustawę, na mocy której 
rząd Transwaalu udzielił prawa wyborczego ko­
lonistom, zamieszkałym w Transwaalu od lat 
dziewięciu — i również jednomyślnie uchwalił w 
razie wojny pośpieszyć Transwaąlowi z orężną

ś._
Pogłoski, jakoby prezydent Steyn był chóry 

umysłoAvo, są wprost śmieszne; prezydent jóst 
krzepki, zdrów, nigdy nie choroAYał i nie choru­
je, a jest uosobieniem energji i rozwagi.

Również twierdzenie lorda Locha, jakoby 
Steyn i jakiś inny obywatel orański, nosiii sie z 
myślą awanturniczą utnvalenia w Afryce połud­
niowej hegemonji rasy holenderskiej, jest śmie­
szne i zmyślone. Rząd Rzeczypospolitej orańskiej 
jednego tylko sobie życzy i jednego pragnie — 
ocalenia i zachowania wolności i niezależności 
obydwóch Rzeczy pospolitych Afryki południowej.

Wojna w Afryce południowej.
Lodnyn 2 stycznia. Biuro Reutera donosi z o- 

bozu pod Frere pod datą 30 grudnia:
Kilkuset BurÓAY, którzy znajdują się' po an­

gielskiej stronie nad rzeką Tugelą, zostało od­
ciętych od głównej siły boerskiej AYskutek na­
głego Avezbrania rzeki. Inny oddział Boerów ob­
sadził wzgórza na praAvo od obozu av Chieveley.

Grenerał Wbite donosi, że nieprzyjaciel Avsku- 
tek nowych atakóAY i utraty kilku dział, jest 
zaniepokojony.

Posucha w mieście jest nadzAYyczajna. Pocisk 
działa Boerów uderzył av dom, gdzie oficeroAAde 
obiadoAYali. Jeden oficer został zabity, Avie!u 
rannych.

Wedle heljograficznej depeszy, która nade­
szła do Frere z Ladysmith, stan ogólny oblężonej 
załogi jest pomyślny. BoeroAAde rzucili do miasta 
(lwa pociski, av których były kartki z noworo­
cznemu życzeniami. Jeden z pociskóAY napełniony 
był plumpudingem. Nieprzyjaciel jest zajęty u- 
mocnieniem swoich pozycyj.

Biuro Reutera donosi z Nauwport: od trzech 
dni panuje po obudAYU stronach, jakby zawiesze- 
szenie broni. Wielu o fice iw  boerskich spędziło 
ŚAYięta ay Bloemfontein. Wojska angielskie stoją 
eszcze av Arundel.

Londyn 2 stycznia. (Tel. B. Kor.). Biuro Reu­
tera donosi z Captown: Ochotnicy zaczepili w 
dniu 25 grudnia pod Doelfontein, 29 mil na po­
łudnie od De Aar, oddział Boerów, który dostrze­
żono w pobliżu stacji kolejowej. Anglicy rozpro­
szyli Boerów nie odnosząc żadnych strat

Do tego samego biura donoszą ze Sterkstroom 
pod ćatą 27 grudnia, że nieprzyjaciel tern jesfc 
zajęty, aby swoje stanowisko pod Stromberg u- 
mocnić i ma zamiar posunąć się ku Molteno.

Ze sprawozdań, jakie nadchodzą z rozmaitych 
części kraju, AYynika, że najnowsze klęski Avy- 
wołnją niezadoAvolenie av kołach angielskich, Nie 
wygląda jednak na to, aby ruch rewolucyjny był 
rzeczą ukartoAvaną; av każdym razie zamiar rzą­
du, aby powiększyć siły zbrojne w Afryce połu- 
dnioAYej wydaje się odpowiadającym celowi.

Amerykańskie złoto.
Nowy Jork 30 grudnia. Wypłynął z portu sta­

tek „Companja44, wiozący 2,850.000 dolarów w 
złocie.

N A D E S Ł A N E .

Aleksy Kowalski
architekt ikuiices. budowniczy, o tw o r z y ł k a n e e la r jc  

te c h n ic z n a  w Krakowie przy ulicy Rajskiej L. 5.
Za ojca swego A\ alentego, znanego majstra ciesielskiego 
i przedsiębiorcę budowl. w Krakowie, podejmuje się wy­
konywania wszelkich n a j t r u d n i e j s z y c h konstrukcyj 

ciesielskich. 4109

Podziękowanie,
A\T prawdziwym, a wielkim żalu pugrążwny. po śmier­

ci ś. p. Ojca mojego Michała Niedośpiała. znalazłem wiele 
pociechy i ukojenia w dowodiiem współezuDu rJH.-h W szy­
stkich, którzy obecnością Swoją przyczynili się do n»uvro­
ju żałobnego obrzędu eksportacji drogich Zwłok i w ren 
sposób ostatnią usługę' i cześć zmarłemu oddali dnia 27 
grudnia z. r. w Mszanie Dolnej.

A\T pierwszym rzędzie składam z głębi zbolałego ,-urea 
podziękowanie eksportującemu Zwłoki Przew. ks. kanoni­
kowi Jankowskiemu, jak również Wiel. Duchowieństwu v 
z Kasiny. Rabki i Niedźwiedzia, tudzież Szanownemu Oby­
watelstwu z miejscy i okolicy.

AATeszcie podziękowanie Przewiel. ks. kanonikowi Woj­
ciechowskiemu, przy kościele N. P. Marji, za odprawienie 
w tymże kościele w dniu 29 z. m. i r. Mszy żałobnej za 
spokój Dus^y ś. p. nieodżałowanego Ojca mojego.

Wszystkim z osobna składam na tej drodze prawdziwe 
i szczere staropolskie : „Bóg zapłać"!

Stanisław  K iedo  śp ia ł,
właściciel Hotelu polskiego 

w Krakowie.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
Mf. B a r a b a s z  i S p .

K raków , R ynek 89. I ptr„

i

PODARKI NA GWIAZDKĘ
w  w ie lk im  wyborze poleca po cenach fabrycznych:

andel RUDO LFA HERLUOZKI w Krakowie, Plac Vlarjacki Nr. L
£596



P .  T .
Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 

że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, że 0 ile dziennik jest poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej na 
pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztów, liczyć można.

Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie

w y ch o d zą cy  w  K ra k o w ie .

11 Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy —  co noto­
rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst­
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer —  najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak dobrze w rękach W ł o ś c i a n i n a ,  jak każdego O b y w a t e l a  m i e j s k i e g o ,  O b y w a t e l a -  
Z i e m i a n i n a ,  S z l a c h c i c a ,  W i e l k i e g o  P a n a ,  A r y s t o k r a t y ,  niemniej w rękach całego ś w i a t ł e g o  
D u c h o w i e ń s t w a .  Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają­
cych jakikolwiek interes pod względem zbytu, kupna produktów rolniczo - gospodarczych, handlowo - przemy­
słowych, czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich I n s t y t u c y j ,  czy to 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak: K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  Ka s y  Z a l i c z k o w e ,  T o w a r z y ­
s t w a  U b e z p i e c z e ń ,  B a n k i ,  W y d z i a ł y  R a d  P o w i a t o w y c h ,  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  jak nareszcie dla 
wszystkich c. k . S t a r o s t w ,  c. k. S ą d o w i  W y s o k i e h  W ł a d z  Autonomicznych i Rządowych.

Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony.
Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au-
stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać,
ho wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystajmyź więc przy
ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka,
bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ­
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa
(pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w rę­
kach „ludzi niepowołanych" się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca­
łej pełni korzystać z nich umieją i korzystają, skutkiem czego nawet
na złym towarze majątki zarabiają.

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi­
nistracja nasza zniża do możliwych granic, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
ryniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak najczęściej ko­
rzystać raczyli —  obecnie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. Z wysokim szacunkiem
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Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu"
JAN STR YC H A R SK I.

K r a k ó w ,  u l i c a  J a g i e l o ń s k a  Bfr. 7.

1

ompletne wyprawy kuchenne ■*» ■ ■  “ S f t B p w ?
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^ktykant
co wy znajdzie umiesz­

czenie w handlu
w arda Fnchga

W KRAKOWIE. 4 17

amienica
2-piętrowa

wolna od podatku, grun- 
na trawersach żelaznych 

wana, w bliskości plant, jest 
8 o dochodu obliczonej 

ości z powodu przesiedlenia 
eiciela, każdego czasu do 
zedanift. — Wiadomości 
zej udzieli Jan Strycharskl, 

iow, Jagiellońska 7. >*19

yroby wełniane
t y n i e c k i e

jako to: C z a p k i  pojedyncze, 
podwójne i dziecinne,

JR ck  u w ic z k i*
S k a r p e t k i ,
J E V m c z o c I iy  m y ś l i w s k i e ,
Styipy,
K a m i z e l k i .

Wyłącznie na składzie po fa­
brycznych cenach w handlu pod 
firmą: 3900 o 6

Andrzej Schultz
Kraków, Rynek gł., L. 32.

Telefon Nr. 16.

R O L N I K
średnim wieku, obznajmiony do- 

iładnie z gospodarstwem rolni- 
zem, z praktyką długoletnią, pro- 
adzący samoistnie wigksze go- 

podarstwa, poszukuje odpowie- 
~niej posady od 1-go kwietnia, 
isty poste rest. „J. M.“ Kraków. 

3925 4 6

z z l e d y m i ą o e
99C d lorifere  D itm a r “

do nabycia w składzie lamp
D I T M A B A
Kraków, Rvnek 13. 3941

oriystny interes
andel win, koniaków,
z towarów kolonialnych i tra- 
I ,  porządnie urządzony, z kon- 
ami, — do sprzedania.

adomość ul. Bracka L. 12, w 
epie blacharskim. 3903

K a m i e n i c a
ptr., okazała, sucha, strona po* 
niowa w najzdrowszej dzielnicy 
''owa, za dopłatą 12.000 złr,
do sprzedania.
adomość ul. Kopernika L. 20, 
klepie „Warszawskim". 3902

•Madzia fertepianó* 
Piaeie I HaraiaaiJ
Radziszewskiego

i Spółk i 3581
daż, zamiana, wynajem 
odpowiedniej gwarancj 
sprzedaż na raty. 
główny Ir. 28. Iraków

Dd 1-go Stycznia 1900 r. są 
brach Niedźwiada, do obsa­

da posady:

Podleśniczego 
rzelca rewirowego.

głoszenia wraz z odpisami świa- 
V , których sie nie zwraca, 
'muje Zarząd dóbr Nledżwla- 
p. Ropczyce. 4100 2 3

Z N A K O M I T E

z Dystylarni Bialskiej
Pom arań czów ka,
H m inko  wku.
Z łotów k a ,
W iśn iów k a ,

Do nabycia 2193 1 0

w „Składzie Win Greckich"!
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

M ała flaszka na próbę 35 centów.

Pokój kawalerski
zaraz do wynajęcia, przy ul. 
Stachowskiego L. 99, na par­
terze, drzwi na prawo. 403

irząź czarni, używani
ma do sprzedania 

B n t r y w a ,  rymarz, ulica św.
Marka L 21. 4103

W. Sznajdrow icz
k u ś n ie rz ,

w K rak ow ie , u l. F iorjan sk a  4, na dole,
(dom B. Bojarskiego) i-613 6 15

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony

skład futer męskich i damskich, serdaków, 
zarękawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres 
tego fachu wchodzące, p® bardzo niskich cenach.

!! Obrazki i dewocjonalia!!
KAROL POLLATH

fabrykant przedmiotów treści religijnej i n a tła ic i obrazków
w Schrobenhausen (Bawarja górna)

poleca swój bogato zaopatrzony SKŁAD Obrazków świętych i me* 
dalioników z tekstem polskim, różańców i t. p. Czcigodne Ducho­
wieństwo upraszam, by z okazyi zbliżającego sig Nowego Roku, 
zażądali obrazków na okaz i według nich raczyli mnie zaszczycić 
zamówię aiami.

Jako nowości polecam: francuskie obrazki koronkowe i żela­
tynowe z tekstem polskim, chromolitogralowane obrazki na karto­
nowych kajecikach z nabożeństwem do Najsłodszego Serca Jezuso­
wego po 10 fen..- z ńabożenśtwóm do Józefa po 6 fen..* „Módl 
cie sie bez przerwy" po 20 fen. Serjg 1/2 Maryana 12 rozmaitych 
obrazków po 1 mrk. 10 Ln. za ICO sztuk Seryg X. 10 obrazkow 
po 1 mrk. 11 fen. zalOOsętuk. Wizerunki Dzieciątka Jezus Nr. 8jOV2 
95178 po 1 mrk 50 f,n. za ICO sztuk a wreszcie

S ł O L J E O D R U K I ! !
Zawarłszy korzystne umowy z fabrykantami, jestem w 

wszystkie znane obrazy drukowane olejno, najlepszej jakości i 
zmaitych rozmiarach po nastgpujących nader niskich cenach 
dawać.

Proszę dla przekonania sprowadzić na próbę :

stanie 
w ro- 
sprze-

Wielkość 26/19 cnń po 
34/45 „ „ 
42/12 „ „ 
5J/o9 ,  „

V, n i  25/,8  „ „
IV 47/6« „ „
V 51/73 « „ 

VIII 04/88

4 fen. 
7

15
30
18
55
65

:oo

3 PO S -M 5 fen. 
10 „

= io
*3"m --r*

18
35
20
60
75

3C0

a>
c  e
C L  IM 3 C5 =3 >»

C en n ik i darm o i o p ła tn ie . _ _
Nieodpowiadający towar wymieniam chgtnie. Korespondencja w jg 

zyku niemieckim lub francuskim._______4063 2 3
Ocbrsona marka:

R o t ' w  i  ca .

Lmimenl. Capsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające na­
cieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 1 fl. do 
nabycia we wszystkich aptekach. Tego

powszechnie ulubionego środka 
domowego

należy zawsze żądać tylko w butelkach orygi­
nalnych z naszą ochronną marką „Kotwicą" z 
apteki Richtera i z przezornością uznawać 
ty la o butelki z tą marką jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pad złotym lwem w Pradze.

<1999 8 36

Wincenty Satalecki
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

fabryka parowa wjrobów masarskich
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18,

F ilia : przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim.

Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwloe pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polgdwicowe, krajane 
i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, 
paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną białą i wgdzoną, wędzonkę 
z młodych prosiąt, rolady w rozmaitycn gatunkach, kiełbasy i ser­
delki wiedeńskie, kiszki pedgardlane w trzech gatunkach i wszystkie 
inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres ma­
sarski. — D w i razy dziennie świeży towar. — Cenniki szczegółowe 
na żądanie.— Przesyłki uskutecznia sig odwrotną pocztą za pobraniem.

! Bez blagi a zdrowo!
Tygodnik Narodowy we 
Lwowie Hasło redalccyi: K o­
chamy Boga, Ojczyznę i wszyst­
kich dobrych ludzi. Najobfitsze 
źródło do czytania rzeczy przy­
jemnych i pożytecznych. Tygodnik 
zamieszcza illustracje aktualne, 
'oraz prowadzi osobny dział hu­
morystyczny illustrowany. W ro­
dzinie Tygodnik Narodowy jest 
wszystkiem dla wszystkich. W y­
chodzi na każdą niedzielę. Pre­
numerata kwartalna z przesyłką 
pocztową wynosi 2 złr. Nadsyła­
jący prenumeratę półroczną: 4 zł. 
otrzymają natychm iast fr a n c o il- 
lustrowany wszechstronnie infor­
mujący kalendarz na r. 1900: 
Lwowianka. Prenumerować można 
w każdej chwili. Zaległe liumera 
z początkami powieści i większych 
utworów, lub artykułów, przesy­
łają się zaraz bezpłatnie. Prenu­
meratę przesyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym do A dm i­
nistracji Tygodnika Narodowego 

Lwów, ul. Kraszeioskiego 23.

Godziny konwersacyjne
niemieckiego języka

udziela sig dla P. P. Studentów 
tygodniowo 3 razy od godzicy 5 
do 6 po południu. — Honorarium 
miesigeznie 4 korony. Wpisywać 
sig można codziennie od goudny 
4 -  5 po południu. Kraków, Stu­
dencka 2, lii piętro. S c h m i d .  

4150 6 - 6

Ja Anna Csiilag

z mojemi 185 ctm. długiemi 
olbrzymiemi włosami Lorelęy, 
uzyskałam je wskutek 14 mie- 
sigeznego używania mojej prze- 
zemnie wynalezionej pomady, 
która uznaną została przez naj­
słynniejsze powagi, jako jedyny 
środek przeciw wypalaniu wło­
sów, dla wzmocnienia parostu 
i cebulek włosowych. Nadaje 
panom pełny silny porost br > 
dy i zarówno włosom na gło­
wie, jak brodzie naturalny po­
łysk i bujność, tudzież zacho- 
wujo od wczesnego zesiwienia.

Cena słoika I, 2, 3, 5 złr. 
Codzienna wysyłka pocztowa 
za gotówkę lub za zaliczką, 
wprost z fabryki 3758 5 12

A n n a i  C s i i l a g
W i e n ,  I . ,  Seilergasse 5.

Handlowiec
kierownik Kółka rolniczego w je­
dnym z miast Galicji, poszukuje 
posady od Nowego Roku, lub 

później.

Panna inteligentna
pragnie znaleść miejsce na pra 
ktykg pocztową lub inne odpo­
wiednie zajgeie. — Łaskawe zgło­
szenia pod „Posada" przyjmuje dz 
ins. „Głosu Narodu". 4079 3 3

S A - U N T I E  
do sprzedania.

Najlepszy podarek dla Panien ! 
„Złota książka polskiej dziewicy"
200 stron drutu, kosztuje w opra­
wie w czerwone płótno 1 a ł r .  
W księgarniach: K rzyżanow skie­
go Kraków, Pelara  Rzeszów, Sey- 
fert-C zajkow ski Lwow. 4058 2 3

Wdowa

Wiadomość u J. Grządziela, Pod­
górze, ul. Lwowska L. 28. <089

Wjfsprzedaź rmbii
niżej własnego loszta

z powodu śmierci właściciela Lu 
dwika Ghomiaka, tapicera w ma 
gazynie mebli przy ul. Szpitalnej 

| naprzeciw teatru. (Zwraca sig u 
f wagg na firmg, gdyż obok jest 

drugi magazyn mebli). 3831

Pomocnik fryzjerski
poszukuje od 15 Stycznia 19C0 r. 

kondycji.
Adres: „Z. M LCZYN^KI, u 

W-nego R. Wiskidy. PI. Marjacki 
Kraków". 4076 3 3

po djurniście sądowym, z 2-letn. 
dzieckiem, mieszkająca przy u l .  
M i k o ł a j s k i e j  N r . 4 ,  IH-e
ptro, niemogąc dostać pracy, a 
niemając żadnego utrz) mania — 
znajduje sig w rozpaczliwem poło­
żeniu, — polecamy ją wigc pamię­
ci Osób Szlachetnych. 3997

Apteka
Ważne dla Pań i Panów!!

Specjalista M a s a ż u
dla porażonych, zakatarzonych, a- 
tonii kiszek, dla nerwowo cierpią­
cych i procedur wodoleczniczych, 

poleca się wraz z żoną. 
Adres: | ’r . K ś l im e s ^ C 7 ! ik ,  
ul. Piotra Michałowskiego L. 74, 

przy Parku krak. 4081

w Żołyni
około Łańcuta 4C87

potrzebuje magistra farm 
z pięcioleciem zaraz.

Ogrodnica

R o d z i n a
składająca, sig z pigciu osób t. j. 
f kierownika i 4-rech pomocników 
młodszych, zdolna do prowadze­
nia interesu drobiazgowego, arty­
kułów, po stałych cena( li, włada­
jąca jgzykiem yolskim i niemiee- 
• im, otrzyma stuła posa­
dę za wynagrodzeniem rocznem 
aw. złr. 1.8()f, za kaucją a,w. złr. 
L 000. — Oferty pr/jjmuje Dział 
instratowy „Głosu Narodu" pod 
literą A . 4 . 8 6 2 0

sta rszego , bezdzietnego, 
poszukuje Zarząd Dóbr Sfcra- 
 szęciu p. Dębica 4092

Pndrzej Latatiewicz
krawiec męski, Kraków, ul. Zwie- 
rzyn ecka Nr. 17, podejmuje sig 
wszelkich robót w zakres krawie­
ctwa wchodzących, po cenach u 

miarkowanych. 4094

Ptilrzebay jest
katolik, kawaler

lub żonaty, od 1 go Stycznia 
1900 r. Myśliwy ma pierw­
szeństwo. O i pisy świadectw 
przesłać do Dworu Święcany 

p. Biecz. 4101 2 3

Osoba
znająca sig na kuchni, gospodar­
na, pracowita i J e b i ą c a  d z i ę -  
c i  znajdzie s s a r a z  umieszczę iie 
u wdowca mającego jednego 8-ch' 

letniego chłopczyka. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
do pana T. Szumańskiego, zarzą­
dcy Zakładu ks. Lubomirskiego, 
w Krakowie, u l .  R a k o w i c k a .

4095 2 2

DROGUERJA W KRAKOWIE
poszukuje 4038 1

w spółpra o  ̂tuRa.
Zgłoszenia pod lit. K „ przyj 

muje dział ii ser„towy „Głosu Na­
rodu", Jagiellońska 7 — Oferty 
nieuw^zglgdnione bez odpowiedzi.

Hodowla prawdziwyci 
HerceM icb

K a n a r k ó w
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy św btle, spro­
wadzonych z Andreasberg w Harcu, ] 
sprzedaje i wysyła j 
od 5 do 10 złr. 
na próbg pozostawia 
w Krakowie ul.

ŁYŻWY
poleca 3712 i 10

S k ła d  R o w e ró w
i Aparatów folograflcziiycl

pod firmą:

A M T O N I  L A R I S C H ,  Kraków,
p r z y  u licy  Szewskiej JSTr. 19.

wm

, ANDERDORFSKA1

Tegoroczna świeżo czerpam
jest stale do nabycia

<U6wu;m sLłaiMi
WODY ONDRZEJOWSKIEJ

K ra k ó w , Ja g ie llo ń sk a
oraz u poniżej wymienionych firm :

Konstanty Wiszniewski Apteka ul. Florjaóska 
Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku
G. Zawada „
Rehman A Hendrych Cukiernia w Sukiennicach
J. Kijak Kawiarnia w Rynku
A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni uL Grodzka
J. Zacharski Droguerja uL Dietla 48
i. Kirchnor Hotel Narodowy uL Poselska
Park Krakowski Restauracja
J. Chociszewski Handel korzeni ul Kopernika
W. Konopnicki „ „ „ Długa
Porzycki 1 Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka
ian Mika Wola Justowska
Wilhelm Adamski Kawiarnia
Józef Pułczyńskl Handel korzenny 2297
E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzy niecka

W Podgórza do nabycia w Restauracji Kol 
loroaa w R ynka.

-- _m M /1 J T | A O A  do nabycia w specjalnym składzie artykułów treści religijnej

f t l C t t U A r Z C  D A  T O K  I  m i u  Kazimierza Zajączkowskiego (Kraków, plac Marjack i
K artkow y do zrywania po 30 ctv św. Rodziny po 40 ct., Pow ieściow y po 45 cnt., oraz ścienne I b iurkone po 25 centów, kieftsónk<r 

aresow e i t. d. Pr*y odbiorze 10 egzem plarzy, jedynazty gratis! — Tamże do nabycia: M odlitew nik K ato lick i (wydanie nowe) i fi» l
ezka kieszonkow a przez Morawskiego oraz inne w oprawach lub bez, po cenach umiark- waayeh.
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Dla pragnących zwiedzić

Wystawę paryską
w  r. 1900

nadzwyczajne ułatwienia i zniżenia.
Prospekt wysyła na żądanie bezpłatnie 

upoważniony Agent 3585

Dr Władysław Miłkowski
________ w Krakowie, Rynek główny Nr. 30.

Największy Dom w kontynencie
premiowany 50 medalami i 10 dyplomami

Towarzystwo Akcyjne z 10 milionami kapitału 
21 fabryk i kantorów.

D O ST A W C Y  D W O R U
E. Cusenier & Comp Cognac -

najlepsza marka w starym leczniczym Cognacu i w Likierach. |  
Jeneralne Zastępstwo i Skład dla Austro - Węgier: 

W ie n , Adlergasse 1.
Do nabycia w Krakowie w handlu Win D r  N ieć, 

Franic25ević i  P a \ ic z ić .  4078 2 8 |

Bada Oddziału c. k. gal.
TOWARZYSTWA GOSPODARCZEGO

W  S A M B O R Z E
rozpisuje niniejszem konkurs na dostarczenie 50  
©etn. met. nasilenia koniczyny czer­
wonej, 25 ct. m. szwedzk ej i  10 et. 
metr. białej — i uprasza P. T. Producentów 
o nadsyłanie ofert, tudzież próbek najdalej do koń­

ca Stycznia 1900 r. 4113 1 3

| Wina austrjackie wystała
F I R M Y

* REISINGER i SYNOWIE
w  G u m p old sk irch en .

~ ^ x b e iite L S te in w e in “  <fzhnuszek złr. 1

: „lmperiaimarke“ białe i \ czerwone 
' . butelka5 ,tolumai ke“ białe i czerwone .

poleca

71
11

1*30
1-—

3329
5KŁAD WIN GRECKICH44

K raków , J a g ie llo ń sk a  7.

J W W A _ G A Ł Ę Ź ^ Z ^

* Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
W SASSOWIE

Istn iejącej od rok n  1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma 1225 30 52

.Wierusz Niemojowski
WE LWOWIE.

R ^ v Fabryła SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicg i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

C yfinalne papierosy, importowane z Egiptu 
Turcji, wyrabiano s f przeważnie z B IB U ŁK I 

SA D O W SK IE J , 
ocie idą za granicg, a obcy bogacą sig naszym groszem, zasypując 

nas lichemi swemi wyrobami!
Ma bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
1 łatki cygaretowe z papieru Gąssowskiego, wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Gąssowskiego, 

wyrobu G. Wierusz Niemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza sig odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
f» po 1, 2, 5 i 10 ct. za ksiąźeezkg, tutki zaś od 12 do 18 centów 
i 100 sztuk.

Stwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
notę zarobku setkom naszycn robotników, a powodzenie i rozwój

A

tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.
■ ■  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą G. W . Niemojo 

wski, oraz napisem Gnssów.
S. WIERUSZ  NIEMOJOWSKI

Lwów9 u l. W ałowa 25.

D o nabycia: w han d lu  Gt. K arliń sk iego , 
K raków , G nkiennice Nr. 28 .

r Q iU U f e e r  O s t s
Wszędzie do nabycia w V* i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia.)

' W s z y s c y  L e k a r z e  wiedzą, że potrawy z owsa do 
najlepszych środków pożywienia należą i w tej kwestyi 
jest tylko jedno zdanie. Ale sposób i gatunek potraw 
owsianych, których się używa, jeżeli lekarz pożywienie 
takie dla dziecięcia, chorego lub rekonwalescenta przepi­
sze, jest największej wagi. W  takich razach praktyczna 
Gospodyni domu, wszelką wątpliwość usunie, każdego 
rozczarowania i złego skutku uniknie, — jeżeli z całem 
zaufaniem „Quaker Oatsu użyje. 3554 8 0

Zastępca: M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

OBRONA LJO U
Organ Stronnictwa

Chrześcijańsko —  Ludowego
w y c h o d z i

co tygodnia 51
pod redakcją: 4112

Dra Danielaka i Ks. Szpondra. 

Prenumerata roczna 2 złr.
Adres Redakcji i administracji: 
Kraków ul. PIJarskaL. 22 II ptr.

Dom II ptrowy
11 lat wolny od po­
datku, w pięknem miej­
scu, dobrze postawiony 
według 10% dochodu
zaraz do sprzedania,
ma Jan Strycharski, K ra-1 

ków, Jagiellońska 7.

Realność L tZ
dania. — z placu budowanego 
może być sprzedaną i ozgśó od 100 
do 140 □  sążni powierzchni Wia­
domość w biurze technicz. p. Ale­
ksego Kowalskiego Kraków, ulica 

________Rajska L. 5. 4110

Przy
m m m ś

Rodzinie^,
inteligentnej, znajdzie k ilka  1 
c z n i  umieszczenie i rodzinną 
piekę. Wiadomość w dziait* hme 
„Głosu Narodu* Kraków, Jagicj 

lońska L. 7. 41'ii

F. Ul O W A L
w Brzesku, Rynek Nr. 
poleca swój Zakład F r; 
_________zjerskf. 41

L e ś n i c z y
praktycznie i teoretycznie wykszil 
eony. z najlepszemi polecenia- 
poszukuje od Now. Roku posa 
w Galicji. Adres poda dział in. 
„Głosu Narodu". 4L18 1

Fabryka Maszyn 
szuknje za raz lub poi: 
początkującego ’ __

Buchaltera i Magazynu
Reflektanci zechcą swoje ofe 

piśmienne do działu inser. flG' 
Narodu* pod i JM. P . naiie^

Zdolny Technik
ładnie piszący, poszukuje posady 
lub chwilowego zajęcia. — Łaska­
we oferty do działu inser. „Głosu _ 
Narodu* pod 1. E. Czar... 4 07,'

D o  nabycia we wszystkich 
księgarniach:

K A N A R
herceńskie

Berger, Łatwa metoda nauczenia sig w krótkim czasie jgzyka 
angielskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela z wy­
mową przy każdym słowie. Drugie wydanie 1898 złr. 2*— 
opr. złr. 2‘tiO.

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie 
jgzyka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, 
z kluczem 1899. złr. 1*30, oprawne złr. 2.

— Łatwa metoda gruntownego nauczenia sig w krótkim czasie 
jgzyka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem złr. 1*30, opr. złr. 2. 3529 9 10

Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie.

pigkne, tegoroczne, po 7 i ! 
według śpiewu. S/lathenre 
czki do płodu po 1 koroni  ̂
G. p. rest. Husiatyn. 41'

Uskutecznia si 
Przekłady (Wir,id
z języków obcych na po 

i odwrotnie.
Gł. Ajencja Dzienników i Ogłosi 
I. Hopcasa A Salomonowej w KJ 

kowie, PI. Marjacki 2.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
W  K R A K O W I E

wypłaca swym Członkom, począwszy od dnia 2 Stycznia 1900 roku od udzia­
łów wpłaconych przed dniem I-go Października b. r.

4 p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1899,  w kasie Towarzystwa w Krakowie 
i Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki udziałowej.

Przyjmuje również wkładki na książeczki oszczędności lub rachunek
bieżący i oprocentowuje zarówno poprzednio jakoteż i nowo złożone od 2-gO 
Stycznia 1900 roku począwszy po

4'|2 p r o c e n t
aż do odwołania.

Wypłaca bez wypowiedzenia K. 2.000*— , za 8-dniowem wypowiedze-J 
niem do K. 10.000*— , wyższe zaś wkładki po nad K. 10.000*— za poprze-’ 
dniem porozumieniem się.

W  Krakowie dnia 22-g*o grudnia 1899.

D Y R E K C Y A -4053 2 3

MYDŁO wschodnich piękności JAN IHNATOWIC
odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 

wydelikacania skóry i usuwania zmarszczek — cena GO ct. 3147

Gklepy własne: we Lwowie, Krakowie. Przl 
Czerniowcach, oraz we wszystkich pierwszorzęduyir 

kach, droguerjach, sklepach i zakładach fryzjeij

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki. W drukami W. Korneckiego w Kra


